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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

W  w i ę z i e n i u  grójecKiem pozostają nadal trzej w ięźn iow ie brzescy
w  wiecie mierz ®aSlński, Adam Ciołkosz, Stanisław Dubois
w  więzieniu warszawskiem pozostają nadal dwaj więźniowie brzescy

w  imie k p  , kw ° i c ie c h  Korfanty l Adolf Sawicki
onoru o s i po ujawnieniu prawdy o B rze ś c iu  — żądamy, by wszystkich 

pięciu zwolniono natychmiast!
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Kto głosował przeciwko nagłości sprawy Brześcia?
Ogłoszono już spis urzędowy posłów 

na Sejm, którzy głosowali 
przeciwko nagłości sprawy Brześcia.

W spisie tym znajdujemy nazwiska — 
obok oficjalnych przywódców Klubu B. 
B. — także nazwiska kierowników kon­
serwatystów i Zjednoczenia pracy miast 
i wsi.

Wszyscy ci panowie uznali — zgodnie 
z opinją p. pos. Koca, że sprawa nie

jest „nagła'
Komentarze są właściwie zbyteczne 

Wystarczy zestawić fakt głosowania 
przeciwko nagłości z 
tekstem interpelacji stronnictw lewicy i 

J środka;
wystarczy zestawić fakt głosowania 
przeciwko nagłości księdza wice-mini- 
stra Żongołłowicza z 
tekstem lista otwartego profesorów

Uniwersytetu Jagiellońskiego.
pod którym to listem znajdują się pod­
pisy kilku księży — profesorów, — wy­
starczy te dwie rzeczy zestawić ze so­
bą, by zrozumieć i ogarnąć przepaść 
moralną, która oddziela dzisiaj obóz 
. sanacyjny" od społeczeństwa bez róż­
nicy poglądów politycznych, wierzeń re ­
ligijnych i stanowisk społeczno - klaso­
wych.

Katastrofa bezrobocia
Liczba bezrobotnych sięga 2 5 0 .0 0 0

PRZESZŁO 2.000 OSÓB DZIENNIE TRACI PRACĘ I ZAROBEK
Podług danych Państw ow ych U- 

.rzędów P ośrednictw a Pracy, tygod­
niowe spraw ozdanie z rynku pracy 
za okres od 7 do 13 grudnia włącznie 
wykazuje

246.891
bezrobotnych. W stosunku do po ­
przedniego tygodnia liczba bezrobo t­
nych zw iększyła się o 

17.258.
B ezrobocie wzrosło w P. U. P.P. 

woj. śląskie o 2053, Łódź m iasto o 
2021, Częstochow a o 943, Lwów o 
866, Bydgoszcz o 744, B iałystok o 
683, pow. w arszaw ski o 635, P rze­

myśl o 539, P io trków  o 527, Łódź o- 
kręg  o 500, Nowy Sącz o 472, W ło­
cław ek o 412, Poznań o 396, Gdynia
0 395, S tanisław ów  o 389, Brześć n. 
B. o 360, Sosnowiec o 342, T czew  o 
326, Radom  o 313, Kalisz o 307, Bia­
ła o 306, W ilno o 280, T oruń o 262, 
G rudziądz o 259, O strów  o 233, 
Chrzanów  o 226, Grodno o 209, Rów 
ne o 206, Lublin o 205, Żyrardów  o 
137, D rohobycz o 119, P łock  o 114
1 t. d.

O rozm iarach w zrostu  bezrobocia 
św iadczą cyfry następujące:

W  dn. 6 grudnia arm ja bezrobo t­

nych liczyła
229.333,

w dn. 29 listopada —
211.918, 

w dn. 15 listopada —
180.516.

W  przeciągu niespełna m iesiąca 
liczba bezrobotnych w zrosła 

o 66.315.
Tragiczna wymowa tych cyfr m ó­

wi sama za siebie.
N adciągająca fala drożyzny, los 

bezrobotnych pogorszy znacznie.
Ćwierć miljona ludzi żyje w czar­

nej, beznadziejnej rozpaczy.
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POSŁOWIE I SENATOROWIE SOCJALISTYCZNI

Ł
-

KU W IECZNEJ RZECZY  
P A M IĘ C I...

C zw artem u Sejmowi R zeczypospo­
litej, Sejmowi, ,,w ybranem u" w dniu 
i 6 listopada, przew odniczył na 
pierw szem  posiedzeniu

ks. Andrzej Lubomirski, 
poseł B. B., rzekom o najstarszy  wie­
kiem.

* *
*

Na historycznem  zgrom adzeniu 
krakow skiem , k tó re  proklam ow ało u- 
roczyście czasu wojny prawo Polski 
do niepodległości i zjednoczenia, —  
dwuch ludzi glosowało przeciwko u- 
chw ale: Dawid Abrahamowicz i... kc. 
Andrzej Lubomirski.

* *
*

Ale te raz  skończyły się „dni po- 
Dłażania"... Polska robotnicza i 
chłopska musi w reszcie nauczyć się 
nie zapominać i nie przebaczać.

NAUKA WARSZAWSKA
Profesorowie U niw ersytetu Kra­

kowskiego wystosowali list do kolegi 
swego  —  p. posła A dam a K R Z Y Ż A ­
N O W SK IE G O  w sprawie B R Z E Ś­
C IA . List pow ażny, m ocny i bardzo  
odw ażny. N azw iska, znane dotąd je ­
dynie w sterach czyste j nauki, poło­
ży li na akcie politycznym  w m om en­
cie w alki tak silnej, jakie j Polska  
niepodległa dotąd nie znała.

W A R S Z A W A  N A U K O W A  M IL­
CZY. Postawiła w ysoki mur m iędzy  
sobą a tym i, k tó rzy  w ystaw iają się 
na w szelkie pociski, k tó rzy  wolnością, 
krwią (ach, to ju ż  nie je s t metafora  
poetycka) walczą w obronie prawa i 
wolności ludu. Postawili naukę poza  
nawiasem życia, uważając U niwersy­
tet za kościół nie w ojujący. Ciekawe, 
czy  wobec pogłosek o cofnięciu auto- 
nom ji uniw ersytetów  w Polsce zacho­
w ają równie o lim pijski spokó j i 
przyjm ą  to, jako konieczność dziejo­
wą.

Nie dziw m y się profesorom  war­
szaw skim  —  zbytnio ich „sanacja “  

w odzi na pokuszenie: przed  ich ocza­
mi odbyw ają się rew je na placach, 
galowe przedstaw ienia, rauty na 
Zam ku i w P rezydjum  R ady M ini­
strów, a nauka w arszawska tak do­
brze czuje się na historycznych sa­
lach wśród pułkow nikow skich mun­
durów.

S T A R Y , N IE Z A W O D N Y  K R A ­
K Ó W  Z D A Ł JE SZ C Z E  R A Z  E G Z A ­
MIN.

W.  M.

•W—

PO POSIEDZENIU Z. P . p . S.
fc. —̂ |—|g|

Sytuacja w  Hiszpanji
STRAJK GENERALNY TRWA. ŻĄDANIE ZWOŁANIA KONFERENCJI

Paryż, 18.XII (ATE). Z nad granicy 
trancusko - hiszpańskiej donoszą, iż 
atan podniecenia w  kraju wygasa.

Ruch graniczny z F rancją jest p od­
jęty, jednakże strajk generalny w 
niektórych miastach trwa. W  A li­

cante strajkujący zatam ow ali ruch 
kolejowy, p rzew racając na  to rze p u ­
ste wagony. W Walencji i Saragosie 
zabitych jest kilku policjantów  p od­
czas strzelaniny ulicznej.

W  środę w ieczór odbyła się pod 
przewodnictwem £ancheza Guerry,

konferencja polityków  konserw atyw ­
nych i liberalnych, na k tórej pow zię­
to uchw ałę, żądającą najrychlejszego 
zw ołania zgrom adzenia narodow ego, 
jako jedynego .środka dla uspokoje­
nia napięcia politycznego w kraju.

SPRAWA DROBNYCH 
DZIERŻAWCÓW

Na posiedzeniu  Sejmu 16 grudnia 
Z. P. P. S. zgłosił p ro jek t ustaw y o 
ochronie drobnych dzierżaw ców .

J e s t  to  ten  sam p ro jek t z b. nie- 
w ielkiem i zmianami, k tó ry  został u- 
chw alony przez Sejm poprzedni i 
przeszedł do Senatu . Przypom inam y, 
że ledwie kilka godzin zabrakło, aby 
ta  nader w ażna ustaw a stała  się p ra ­
wem obowiązującem .



„ROBOTNIK", piątek, 19 grudnia 1930, N r , 395

ZA GŁOSEM SUMIENIA
LWÓW. W itając z radością protest 

Profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeciwko traktow aniu więźniów brze­
skich przyłączam się do niego calem ser­
cem.

Dr. Dezydery Szymkiewicz, 
Profesor Politechniki Lwowskiej, 

Docent Uniw ersytetu Jagiellońskiego.

DO Z W I Ą Z K U  F I L A R E T Ó W

A m

PRZYGWOŻDŻENIE
OSZCZERSTW A

Pam iętam y niedawną kampanję p ra ­
sową, w szczętą d i  zez

ajencję „Iskra" 
przeciw ko Biuru Sejmu; komunikaty tej 
ajencji „zawiadam iały" opinję publicz­
ną o rzekomych nadużyciach w Biurze 
Sejmu, o rzekomym „pośrednim” p rze­
kupywaniu urzędnika Najwyższej Izby 
Kontroli Państw a i t. d. Formułowano 
te  kom unikaty w ten  sposób, jakgdyby 
stanowiły one rezultat kontroli, przed­
sięwziętej przez N. I. K. Na wtorkowem 
posiedzeniu Sejmu ,

p. m arszałek Świtalski 
podał do wiadomości Izby pismo p reze ­
sa N. I. K„ p. gen. Krzemińskiego, w 
którym  to piśmie p. prezes N. I. K. 
stw ierdza, że N. 1. K. żadnych inform a­
cji ani bezpośrednich, ani pośrednich w 
spraw ie kontroli gospodarki Biura Sej­
mu prasie

nie udzielała,
te  wiadomości, jakoby urzędnik N. I. K„ 
przeprow adzający dawniej kontrolę Biu­
ra  Sejmu, zaciągał z kasy sejmowej po­
tyczki

są nieprawdziwe, 
i ie  N. I. K. uw aża za szkodliwe oma­
wianie w prasie rzekomych wyników 
kontroli przed jet ukończeniem.

Pismo p. prezesa N, I K.
przygważdża 

tedy kam panję ,Iskry" W arto  wszakże 
przypomnieć, że „Iskra" jest i była 

ajencją „półurzędową", 
i i e  skądś musiała chyba czerpać swoje 
informacje. Pismo p. prezesa N. I. K. 
stw ierdza, że kontrola w Sejmie n a s tą ­
p iła  „z powodu skargi jednego z pp. p o ­
słów". Jak ich  znowu posłów? W szak w 
okresie dokonywania kontroli i na dwa 
miesiące przedtym

Sejm był rozwiązany, 
a więc nie było posłów?

Co to wszystko ma znaczyć? Niechże 
ten  tajemniczy „poseł" ujawni swoje 

nazwisko,
5 niech aj. ,„Iskra‘‘ wyjaśni, jakim p ra­
wem powoływała się na rzekome 

wyniki kontroli
N. I. K., niech da zadośćuczynienie u- 
rzędnikom Biura Sejmu, oskarżanym na­
wet z nazw iska i owemu urzędnikowi 
N. I. K„ którem u zarzucono właściwie 
łapówkę. Nad tak ;emi „metodami" 

nie wolno
przechodzić milcząco do porządku 
dziennego.

WAKACJE ŚWIĄTECZNE
W SZKOŁACH I UCZELNIACH

Z racji świąt Bożego Narodzenia M il 
nisterjum Oświaty zarządziło przerw ę 
w zajęciach szkolnych od dnia 20 grud­
nia (po lekcjachl do 3 stycznia — dla 
szkół średnich, powszechnych i zawodo­
wych,

W wyższych zakładach naukowych, 
przerw a św iąteczna trw ać będzie dwa 
tygodnie, ustalenie zaś jej ścisłego te r­
minu pozostawiono kompetencji posz­
czególnych rektoratów .

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Letni: PANI MINISTROWA, kro
tochwila w 3 aktach Adama Grzymały- 
Siedleckiego. Rcżyserja L. Solskiego, 

dekoracje A. Aleksandrowicza.

Sztuczka napisana w tem przekona­
niu, że o teatralnym  sukcesie rozstrzyga, 

-głów nie gra dużej artystki iub dużego 
artysty, którem u trzeba dać wdzięczną 
rolę. T aka rola przypadła tym razem 
w udziale ulubienicy publiczności w ar­
szawskiej, pani Ćwiklińskiej, — rola mi- 
nistrowej, polskiej Madame Sans gene 
(kobiety, k tó ra  się nie „żenuje" co po 
polsku znaczy: nie obwija w  bawełnę), 
chłopki rodem. Prawi ona praw dy i im­
pertynencje, zachowuje się ordynarnie, 
mimo to ma być sympatyczna — i je s t  
nią. Je s t dlatego że inne figury sztuki 
są przeważnie szablonami operetkow e- 
mi, idjotami. Pani ministrowa na „kon­
gresie pacyfistycznym państw, które 
nie mają ze sobą wspólnych interesów " 
pierze po papie ambasadora republiki 
gibraltaryjskiej (nazwisko jego hr. A- j 
xerano), k tóry  się zbyt obcesowo do niej j 

jrzY Staw iał i stąd wynikają komplika- i

Panowie!
Dlaczego nie słyszymy dziś Waszego 

głosu wśród tych, które domagają się o- 
kazania całej praw dy brzeskiej tragedji 
i wyciągnięcia z niej konsekwencyj?

Dlaczego widzimy ze strony filaretów, 
a obecnych rządowych i sejmowych dy­
gnitarzy, dążenie do zatuszowania tej 
sprawy?

(LIST OTWARTY)
Czy to Wam dyktuje W asze filareckie 

sumienie?
Silna i głęboka ideologja nie lęka się 

samokrytyki. Dopuszczenia do głosu 
własnego sumienia nie jest oznaką słabo­
ści. Źle jest, gdy sumieniem poczyna 
rządzić wyrachowanie lub czyjeś uderze­
nie pięścią w stół.

Posługujecie się wziętem z przeszłości

uświęconem w pamięci kilku pokoleń 
mianem. Obyście nie poniżyli go tak, że 
nikt w przyszłości już podjąć go nie ze­
chce.

Stanisław Małkowski,
b, członek „Promienia". 

W arszawa, 17 grudnia 1930 r .

JAK „ODŻYW IANO”  W IĘŹNIÓW  BRZESKICH
Czas pobytu byłych posłów w katowni 

brzeskiej pod względem odżywiania mo­
żna podzelić  na dwa okresy.

Pierwszy okres to od 9 września do 9 
listopada. W tym czasie jadłospis wię­
źniów brzeskich by! następujący: pół żoł­
nierskiej racji chleba dziennie; ponadto 
otrzymywali: na śniadanie — odwar z 
ziółek bez cukru, na obiad o godz. 12 w

południe — zupę barwy szaro - niebie­
skiej z kartoflami, a do tego trochę ka­
pusty albo buraków albo marchwi. Raz 
na tydzień w !ęzień otrzymywał łyżkę tłu 
czonych kartofli, a w niedzielę 50 gra­
mów wygotowanego mięsa. Na wieczerzę 
otrzymywali więźniowie taką samą zupę, 
co na obiad, lecz już bez kartofli,

Od 9 listopada zaczęto dawać wię­

źniom wikt żołnierski kategorji N, sycą­
cy, wskutek czego wszyscy więźniowie 
zachorowali na zaburzenia żołądkowe. 
Lekarz zaburzenia te przypisał reakcji 
wskutek raptownej zmiany pożywienia. 

Poprawy wiktu nie mogli uzyskać na­
wet obłożnie chorzy i to pomimo inter­
wencji lekarza,

WNIOSKI BRZESKIE W KOMISJI PRAW NICZEJ
Po zagajeniu posiedzenia Komisji P ra­

wniczej przez M arszałka Śwltalskiego 
przewodniczącym jej został „wybrany" 
p. Car (BB)

Dokonano następnie przydziału refera­
tów: przedłożenia rządowe oraz wniosek 
Koła Żydowskiego w sprawie zniesienia 
ograniczeń przydzielono p. Jeszkem u 
(BB.) a dwa wnioski w sprawie brzeskiej 
t. j. Klubu Narodowego i Klubu U kraiń­
skiego przydzielono p. Paschalskiemu
(BB.)

Przedstawiciele Klubu Narodowego 
proponowali na referenta pos. Nowo­
dworskiego, a po wyborze p. Paschal- 
skiego proponowali wybór p. Nowodwor­
skiego jako koreferenta.

Przewodniczący p. C ar oznajmił, że 
koreferent nie będzie wybrany. P, Nowo­
dworski domagał się terminu prekluzyj- 
nego dwutygodniowego dla referenta. P. 
Paschalski godził się na term in trzy ty­
godniowy. Gdy p. Trąmpczyński zażądał 
określenia terminu następnego posiedze­
nia, przewodniczący p, Car oznajmił, że 
określanie terminu należy do władzy 
przewodniczącego zresztą może się zda­
rzyć, że referent nie będzie mógł w te r­
minie wyznaczonym przygotować refera­
tu W tedy p. Zwierzyński złożył do pro­
tokółu następujące oświadczenie :

„Stawiając kandydaturę na referenta 
p, Nowodworskiego, który jest obeznany 
ze sprawą brzeską, a następnie — no od­

rzuceniu przez większość tej kandydatu­
ry — proponując p. Nowodworskiego na 
koreferenta, któryby ułatwił wszech­
stronna i dokładne wyświetlenie sprawy 
głęboko poruszającej cały kraj nie tylko 
ze względów prawnych, ale przede- 
wszystkiem moralnych —- chcieliśmy o- 
siągnąć to, aby kwestja jaknajprędzej i 
jaknajdo'kladniej była wyjaśniona w ko­
misji, P. przewodniczący odrzuca nasz 
wniosek, nie poddając go nawet pod 
głosowanie zgodnie — jak przypuszczam 
— ze stanowiskiem większości komisji. 
Stwierdzam, i e  etanów lek o takie wielce 
utrudnia, niemal uniemożliwia załatwie­
nie wniosku i wszechstronno zbadanie 
sprawy Brześcia".

CO MÓWIŁ W  WYWIADACH PRASOW YCH P .  MINISTER
MICHAŁOWSKI,

ÓWCZESNY PROKURATOR SADU OKRĘGOWEGO, 0 LOSIE WIĘŹNIÓW
BRZESKICH?

P. Michałowski, dzisiejszy minister 
sprawiedliwości, a w okresie Brześcia 
prokurator Sądu Okręgowego nadzoru- 

. jący śledztwo w sprawie Brześcia, u-
dzielał prasie „sanacyjnej" parokrotnie 
wywiadów. Dzisiaj powtarzamy główną 
treść tych oświadczeń; komentarzy nie 
dajemy, — prosimy tylko o zestawienie 
zapewnień p. Michałowskiego z treścią 
interpelacji poselskiej i z treścią listu 
profesorów Uniwersytetu Jagiellańskie- 
go. Red.

W pierwszym wywiadzie, udzielonym 
dn. 20 września „Ilustrowanemu Kurje- 
rowi Codziennemu" p. prokurator Mi­
chałowski dowodził dosłownie:

WSZYSTKO NORMALNIE.

„Więzienie wojskowe w Brześciu 
n. B. jest zupełnie przeciętnym aresztem 
śledczym. Rygor w tem więzieniu obo­
wiązuje ten sam, co w innych więzie­
niach, a stosowany jest wobec areszto­
wanych, znajdujących się pod śledztwem  
prewencyjnem".

„Spacery aresztowanych odbywały 
się zgodnie z obowiązującemi przepisa­
mi i bez żadnyct? specjalnych obostrzeń 
w tym kierunku ’

„A teraz sprawa ogolonych głów. 
Kiedy byłem w Brześciu n. B. w więzie­
niu po aresztowaniu b. posłów nie byli

oni ostrzyżeni",
„Więźniom dostarczono książek, ze­

zwalając na lekturę, jak równie, otrzy­
mali oni szachy, warcaby i t p,

„Jeśli chodzi o izolację uwięzionych 
ze światem zewnętrznym, to jest ona 
wskazana i nawet konieczna, a stosowa­
na jest za wolą i wiedzą cywilnych 
władz sądowych. Dopuszczenie do wi­
dzenia się z rodzinami i obrońcami leży 
całkowicie w kompetencji prokuratora, 
względnie sędziego śledczego".

ODPOWIADA WSZELKIM WYMAGA­
NIOM.

Drugiego wywiadu w sprawie więź­
niów brzeskich udzielił prokurator Mi­
chałowski dn, 3 października „Expres- 
sowi Porannem u" po ponownym pobycie 
w Brześciu.

„— Czy jest choć cień prawdy — za­
pytał przedstawiciel „Expressu" — w 
łych nieustannych alarmach pewnego 
odłamu prasy o wyjątkowych warun­
kach więzienia brzeskiego?

— Stanowczo stwierdzam — odpo­
wiada p. prokurator — że wszystkie te 
doniesienia są nieprawdziwe i mają na 
celu zafałszowanie opinji. Mimo zaprze­
czeń te niepotrzebne i jątrzące złośliwo­
ści powtarzają się uporczywie, znie­
kształcając stan faktyczny.

—■ Właśnie chodzi nam o istotny stan 
faktyczny.

— Prawdą jest — mówi dalej p. pro­
kurator — iż aresztowani są dotąd w 
myśl przepisów i interesów śledztwa t- 
zolowani. Warunki natomiast więzien­
ne, w jakich przebywają, bynajmniej nie 
mogą wywołać najmniejszych bodaj za­
strzeżeń z punktu widzenia przepisów 
więziennych. W ięzienie w Brześciu od­
powiada wszelkim wymogom, stawia­
nym tego rodzaju zakładom",

HIGJENA.
W dalszym ciągu wywiadu prok. Mi­

chałowski oświadczył:
— Z rozmowy przeprowadzonej z le­

karzem wojskowym twierdzę, iż aresz­
towani nie narzekają na warunki higje- 
niczne, odbywają kilkugodzinne space­
ry na bardzo znacznym terenie, w ce ­
lach zaś oddają się przeważnie grze w 
szachy, lub czytaniu książek.

— Czy spacery odbywają się wspól­
nie?

- - T a k .  Sam widziałem czterech by­
łych posłów, Jak spacerowali, ująwszy 
się pod ręce. Aresztowani bowiem nie 
są od siebie izolowani, przeciwnie, u- 
trzymują wszyscy ze sobą kontakt.

m
cję polityczne, rewolucja, k tóra  żąda, 
aby na czele rządu stanął mąż tej dziel­
nej damy jako kwintesencja demokracji 
i t. p.

Sytuacje są dość zabaw ne i akcja ży­
wo się toczy. Jest też trochę rysów sub­
telniejszych np. że fabrykant, chcąc się 
pozbyć niezdarnego dyrektora swej fa­
bryki, forsuje go na męża stanu, na „mi­
nistra produkcji" Albo to, że Jagusia, 
ministrowa, jest obok swej prawdomów­
ności także osooą praktyczną, zabiegli- 
wą, lecz na ciasny, babski sposób. T ak­
że bałagan kong-esowy przedstawiony 
jest dość żywo.

Autor porobił dużo dowcipów, lep­
szych i gorszych, lecz są to, nowe dow­
cipy ze starych beczek. Bezpretensjo- 
nalność autora jest zdumiewająca, nie 
chce on ani trochę satyry, choć korzy­
sta z u tartych motywów satyrycznych,— 
chce tylko igrać i zabawiać i dobr>ze za­
robić. Ale nie zaglądajmy mu w wo-ck. 
Sztuczka ta  powinna się była u.odz.ć 
8—5 lat temu, kiedy przez scenę przesu­
wały się inne je; podobne: „Polityka" 
Perzyńskiego, „Polityka i miłość" Kacz­
kowskiego, „Pan poseł" Fijałkowskiego 
oraz n-j-1 sztuk F lersa i Caillaveta wy 
mierzonych dyskretnie przeciw  ustro jo­

wi demokratycznemu. W prawdzie pa- 
słów i parlam entu Siedlecki nie wy­
śmiewa, nie byłoby to  dziś popjiarne, 
minęła konjunktura na te tem aty nawet 
dla „Cyrulika warszawskiego". Ale nie 
może się obejść bez chaotycznych zmian 
gabinetu, bez naciągania ministrów i 
prem jerów — znowu jednak i tu strzela 
ślepemi nabojami, koza od sanacji mu 
nie grozi. Ci mężowie stanu są bałw a­
nami — ale właściwie nikogo to  nie do­
tyczy, adresaci lego rodzaju satyry d a ­
wno już zeszli z areny publicznej. Za­
miast dawnych osłów, snują się po niej 
azikim wzrokiem wodząc wkoło, lwy i  
tygrysy, ale tych w ara ciągnąć za ogon. 
W ięc wśród naszych ponurych stosun­
ków ta krotochwila „polityczna" niefra­
sobliwa i nieosobliwa, mimowoli wyglą­
da jakby zastrachana i ściszona.

Na dnie czai Się tylko trochę cynizmu: 
bo oto niby to  wychwala się tężyznę 
chłopską i lud w osobie Jagusi, ale też 
l ta  tężyzna z łaski autora śmierdzi 
gnojem. Domieszał jeszcze trochę anty­
semityzmu, bo taka historjozofja, że re ­
wolucje robią żydzi, że „wszędzie oni" 
bo i na kongresie pacyfistycznym ich 
majdziesz jako zwolenników i przeciw ­
ników, — w Poznaniu zrobi to napewno 
furorę, I w końcu na okrasę nieco cnoty

obywatelskiej: pani m inistrowa ma czwo 
ro dzieci, a chce mieć jeszcze więcej, 
o wiele więcej, sztuka kończy się za- 
powiedzeniem piątego, kurtyna musi 
szybko spaść, aby przeszkodzić przyjś­
ciu na świat nowego, nieprzewidziane­
go w programie aktora. Tym razem to 
ju t nie demagogia jak ów antysemityzm, 
lecz szczutek w nos Boyowi, z którym 
Grzymała ma coś tam na pieńku: Ty
Boyu wywijasz liberalną chorągiewką 
z francuskich prezerw atyw ek, ja ci od­
powiem konserwatywnym sztandarem  z 
mazurskich pieluszek...

Pani Ćwiklińska grała Jagusię tak jak 
ją autor napisał: sztucznie i efektownie, 
P. F ertner odegrał dobrze żyda fabry­
kanta i intryganta, żyda trochę zdener­
wowanego w poozciwem środowisku 
polskiem (patrz sztuki Słonimskiego), 
Prem jer p. Orwid wyciągał po swojemu 
wysoko szyję i kręcił nią, jakby chciał 
ogarnąć szersze horyzonty — takim też 
powinien być każdy premjer, P. Len­
czewski był zerem w sam dobrem do 
płodzenia dzieci Jagusinych i do ope­
retkowej teki ministerjalnej, p. Hny- 
dziński był wspaniałym i gorącym ko­
gutem z G ibraltaru. I tak dalej,

Karol Irzykowski.

KAROL RENNER
60-TA  R O C ZN IC A  URO D ZIN.

Socjalistyczny W iedeń uroczyście 
obchodził 60-tą rocznicą urodzin jed ­
nego z wodzów Socjalizm u austrjac- 
kiego t. Karola R E N N E R A . Na wiel­
kiej akadem ji tow. ELLEN BO G EN  i 
inni analizowali jego książki, jego 
pracę, podnosili ich w ielką wartość i 
podkreślali ich K O N S T R U K C Y JN Y , 
pozytyw ny, twórczy charakter.

R E N N E R  —  to ciekawa postać w  
austrjackim  ruchu robotniczym. Uta­
lentowany teoretyk (w  zakresie eko* 
nomji i prawa) i praktyk  - organiza­
tor spółdzielczości, K anclerz państwa  
w rządzie porew olucyjnym .

Nierówną jednak jest jego działal­
ność i wartość jego prac; także i sto- 
sńnek austrjackiego Socjalizm u do 
R E N N E R A  nie był zaw sze jednaki.

W ystąpił R E N N E R , jeszcze przed  
wojną, jako bibljotekarz austrjackie­
go parlamentu, pod pseudonimem  
„Synopticus" z broszurą „P A Ń STW O  
1 N A R Ó D ", Odegrała znaczną rolę 
w partji; z R E N N E R E M  złączono  
program N A R O D O W E J A U T O N O - 
M JI. Odbiło się to także na znanym  
berneńskim  narodowościowym pro­
gramie austrjackiej socjalnej dem o­
kracji.

Ujawniła się tu jednak „AU- 
ST R JA C K O ŚĆ " stanowiska R E N N E ­
R A ; chciał jakgdyby ratować nad­
wyrężoną starą A ustrję  od rozkładu. 
N aw et w okresie w ojny św iatowej 
był nieco ślepy na w ielkie prądy od­
środkowe. Tow. B A U E R  lepiej prze­
w idział dalsze losy... Tu ju ż  nastąpi­
ło pewne pom niejszenie roli R E N N E ­
R A  w ruchu. B y ł także twórcą innej 
niefortunnej teorji (ekonom icznej)— 
wielkich gospodarczych obszarów  
państwowych, potrzebnych dla nowo­
czesnego kapitalizm u. W  te j teorji
także tkw ił pierw iastek „austrjacko- 
» •« sci .

Po rewolucji za ją ł stanowisko K an­
clerza państwa i odegrał dużą rolę 
w przetw orzeniu  pow ojennej A ustrji 
na P A Ń S T W O  P R A W D Z IW IE  DE­
M O K R A T Y C Z N E . W ielką  rolę ode­
grał także, jako w ódz ruchu Spół­
dzielczego. Jego pisma prawnicze  f 
ekonomiczne w yw arły  w pływ  niema­
ły . T ak np. w  dziejach teorji prawa 
poważne miejsce za jm uje jego stara 
praca, umieszczona w  „Marx - S tu­
d i e d  p. t. „SPOŁECZNE FU N K CJE  
P R A W A  A  W  SZCZEG Ó LNOŚCI 
W Ł A SN O ŚC I P R Y W A T N E J "  (pseu- 
donim K am er).

R E N N E R  B A R D ZO  LU B I P R A C Ę  
P E D A G O G IC ZN Ą , i w sw ej mowie 
na uroczystości jubileuszow ej sam 
podkreślił to sw oje zamiłowanie. Pro­
ponowano mu stanowisko profesora 
uniw ersytetu w N iemczech  —  odrzu­
cił, nie chcąc rozstawać się z ukocha­
nym  W iedniem.

W  partji stanął nieco na „prawicy". 
Ciąży ku K O A L IC Y JN Y M  formom  
pracy partyjnej. W  ostatnich latach, 
gdy niebezpieczeństwo faszyzm u  
„H eim wehry", zawisło nad A ustrią , 
uzyska ł —  jak  się zdaje  —  w iększy  
posłuch. Pamiętam, na jednym  z os­
tatnich Kongresów austrjackiej par­
tji, na którym  byłem  obecny, R E N ­
N E R  —  jak  zw ykle  —  podkreślał 
konieczność pewnego „pedagogiczne­
go" w pływ u na cześć burżuazji. B ył 
słuchany z w ielką uwagą; zaznaczał, 
że m iędzy nim a t. B A U E R E M  niema 
Z A S A D N IC Z Y C H  sprzeczności. Czu­
ło się, jednak, że praw dziw ym  p rzy ­
wódcą partji jest t. B A U E R .

Jeszcze  dziś „Arbeiterztg." w ju ­
bileuszow ym  artykule zastrzega się 
przeciw ko stanowisku R E N N E R A  
podczas w ojny (13 grudnia b. r.).... 
Niem niej przeto należy przyznać mu 
nie ty lko  w ielkie zasługi w  praktyce  
ruchu, ale i w  T E O R JI. Jes t to jeden  
z ciekawszych, twórczych, oryginal­
nych um ysłów . O bfity i ciekaw y jest 
plon jego twórczości naukow ej i pu­
blicystycznej, —  pod pseudonimami 
„Synopticus", „Springer", „Payer", 
„Kam er" oraz pod w łasnym  nazwis­
kiem. Tow. E LLEN BO G EN  w  
„K AM PFIE" podkreśla P O Z Y T Y W ­
N Y  charakter zdolności R E N N E R A ;  
z te j cechy w yp ływ a  także jego 
skłonność do „K oalicyj", bo R E N ­
N E R dąży do szybkiego zrealizowa­
nia swych planów.

Zasłużony to, utalentowany, głębo­
ko w ykszta łcony działacz austrjac­
kiej bratniej partji.

K. Cz.

K a ż d a  p r z e z o r n a
P A N I  D O M U

powinna mfeć na święta zapas

WIN OWOCOWYCH 
LANGNERA

Sprzedaż w pierwrzorzędnych
handlach win. 1611
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ZD A R ZEN IA  I LUDZIE

„MAŁA AMERYKA"
f i l m  i  k s i ą ż k a  o  e k s p e d y c j i

BIEG UNOW EJ BYRDA.
W  Filharmonji oglądać można naj­

w spanialszy film sezonu. D zieje bo­
haterskiej w ypraw y na biegun połu­
dniowy rozw ijają się przed  oczyma 
widzów  kinowych, poryw ają i zacie­
kawiają silniej, niż najbardziej w y­
m yślny film sensacyjny, niż najbar­
dziej szalone przygody Fairbanksa i 
Tom Mix a. W arszawa okryje się 
wstydem  wiecznym, jeżeli film ten 
nie utrzyma się na ekranie Filharmo­
nji przynajm niej miesiąc i jeże li sala 
nie będzie się zapełniała codzień 
vrzez cały ten czas.

W yprawa Byrda, jak się rzekło, 
jest w  kategorji przygód i podróży, 
najciekawszym  filmem ostatnich lat. 
Równolegle wśród literatury podró­
żniczej i sensacyjnej wysuwa się na 
pierwsze miejsce książka Byrda, za­
wierająca dokładny opis całej w y- 
orawy.

„Little America'', *) — M ałą Am e- 
ryką nazywana je s t książka Byrda, 
tak, jak  sadyba podróżników na lodo­
wcach Ross Barrier. Jeszcze przed  
rokiem w M ałej A m eryce wrzało ży ­
cie. Lato polarne było w pełni, Byr<i 
właśnie odbył lot do bieguna, a inni 
członkowie ekspedycji wykańczali 
badania naukowe. Dziś martwa cisza 
oanuje tam, gdzie resztki M alej A - 
meryki wychylają się z pod głębokie­
go śniegu. .

K siążkę uzupełnia film w  jednym  
punkcie: zawiera szczegółow y opis
przygotowań do w ypraw y. B yła to 
mało romantyczna robota, spokojna, 
wykonana w ciszy laboratorjów i 
warsztatów. A le była to robota nie­
zmiernie ważna i skrupulatna. Dość 
oowiedzieć, że lista przedm iotów, za­
branych przez ekspedycję, zawierała  
5.000 nazw, od gw oździ do aeropla­
nu, od m ydła do anteny radjowej. 
Ładunek „City of New York", okrętu  
w ypraw y, w ażył 500 ton — mimo, że 
B yrd starał się jak najmniej obciążać 
swą wyprawę. Przygotowania do w y­
prawy, przew óz ładunku, dobór lu­
dzi, budowa osady na lodach b yły  
tryumfem nauki, organizacji, sztuki 
przewidywania.

Książka B yrda zawiera kilkaset 
stronic. Jest nieomal, protokularnem  
stwierdzeniem  wszystkiego, co się 
działo podczas w ypraw y. K ażdy  
krok, każde spostrzeżenie, każde od­
krycia są zapisane. A  mimo to książ­
ka czy ta  się jednym  tchem. Zaintere­
sowanie nie słabnie ani na chwilę —  
i nie słabnie podziw  dla tych czter­
dziestu  dzielnych ludzi, k tórzy na 
dwa lata prawie opuścili swój kraj 
i sw oje rodziny dla wzięcia udziału  
w ryzykow nej i trudnej wyprawie.

Praw dziw e bohaterstwo — bohater­
stwo pracy rozumu i w ytrw ałości, 
przemawia z kart książki Byrda, tak 
przecież skromnie, tak prosto napi­
sanej.

Jaknajprędzej książka ta powinna 
znaleść nakładcę polskiego. G dyby  
ukazała się dzisia j — byłaby najlep­
szym i najw łaściwszym  podarkiem  
gwiazdkowym  i dla dorosłych i dla 
m łodzieży.

J . S.

*) Lit tle America by Richard Evelyn Byrd, 
New York, 1930.

ROBOTNICY II
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i prze* 
mysi i p o ls k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i e  r a j c i e

P O L S K IE  W Y R O B Y  
|  P O L SK I HANDEL

NAJSTARSZA w  POLSCE POLSKA 
f ir m a  GRAMOFONOWA

ADAH KLIMKIEWICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Króle w- 

skiej)

poleca

PATEFQNY 

I PŁYTY
po cenach zniżonych i na dogodnych 

warunkach.

B  Dla propagandy oszczędności tylko 
przez grudzień, jako gwiazdkę przy

S E J S k  SKARBONKĘ. ---------------------------------  ,  gratis

R ł? f| Komunalna Kasa Oszczęd- 
• »»• U* ności pow. warszawskiego 

Święto- i  3  Wkłady: 7 mil jonów zł. 
Krzyska J J  Pełna gwarancja. Kupon 
ten wyciąć i okazać. (Rob.) 1583fl

OŚWIADCZENIE
RODZINY BIERNAIK.CH W SPRAWIE P. PUŁK. K0STKA-BIERNACKIE60

My niżej podpisani członkowie liczne­
go rodu Biernack ch, złączeni wspólno­
ścią nazwiska, które nosiło kiedyś wielu 
potentatów  dawnej Rzeczypospolitej, 
kasztelanów, biskupów i wojskowych, 
które krwaweini zgłoskami zapisało się 
na kartach walk o niepodległość Ojczy­
zny w dobie napoleońskiej, w latach — 
1831, 1863, w czasach wojny światowej 
oraz bojów z bolszewikami w 1918—20 
r., k tóre figuruje w encyklopedjach, ja­
ko nazwisko uczonych i artystów  oraz 
w archiwalnych spisach oficerów wojsk 
polskich, dawnej i wskrzeszonej Rzeczy­
pospolitej, wobec ujawnienia w in terpe­
lacji poselskiej niesłychanych metod, 
stosowanych w tw ierdzy Brzeskiej w 
stosunku do b. posłów Sejmu Rzplitej 
przez oficerów, pozostających pod do-

LIST DO REDAKCJI
wództwem pułk. Kostek - Biernackiego, 
oświadczamy co następuje:

Pułk. Wacław Kostek - Biernacki, do­
wódca 38 pp. nie jest naszym krewnym, 
nic nas absolutnie z człowiekiem tym 
nie łączy i jedynie możemy wyrazić u- 
bolewanie, że nosi on, nieshańbione do­
tychczas nazwisko Biernackich. Me­
tody postępowania z b. posłami potępia­
my kategorycznie, bez względu na prze­
konania polityczne przez nas wyznawa­
ne.

(—) (—) Jufljan Biernacki, b. uczestnik po­
wstania 1863 r. Mar ja Biernacka, wdowa po 
powstańcu 1863 r, Irena Poraj - Biernacka, 
Janusz Poraj-Bicmacki, mag. praw. Stani­
sława Biernacka, Aleksander Biernacki, Ka­
zimierz Biernacki, Stanisław Poraj - Bier­
nacki, student Umiw. Warsz., Józef Biernac­
ki, Marja Biernacka, obywatelka ziemska,

Celestyna Biernacka, ob. ziem., Paulina Po- 
raj-Biernacka, Wanda Poraj - Biernacka, 
Antoni Poraj - Biernacki, rzeźbiarz, Stani­
sław Biernacki, inż., Czesław Poraj-Bier- 
nacki, handlowiec, Stanisław Biernacki, 
mag. farmacji, Zofja Poraj - Biernacka, Han­
na Poraj - Biernacka, Przemysław Poraj- 
Biemacki, małż. Edwardootwo Biernaccy, 
Marta Poraj - Biernacka, dr. med. Jerzy 
Poraj - Biernacki, mag. praw., Bohdan Bier­
nacki, ziemianin, Marja Poraj - Biernacka, 
Kazimierz Biernacki, architekt. Juljan Bier­
nacki, lek.-dent. Stanisław Biernacki, dr. fi­
lozof j i, Wacław Poraj - Biernacki, przemy­
słowiec. Dominik Poraj - Biernacki. W acła­
wa Poraj - Biernacka. Danuta Biernacka, 
stud. Uniw. Wileńskiego. Roman Biernacki, 
st, Uniw. Wit. Andrzej Biernacki. Zbigniew 
Biernacki, rzeźbiarz.

Jednolity  t e k s t  rozp orząd zen ia
0 UTWORZENIU PRZEDSIĘBIORSTWA „POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE"

U kazało się rozporządzenie P. P re­
zydenta Rzplitej o utworzeniu przed­
siębiorstw a „Polskie Koleje Państwo­
we", które zmienia i uzupełnia poprze­
dnie rozporządzenia. Poza opublikowa- 
nemi już postanowieniam i tego rozpo­
rządzenia, na uwagę zasługuje art. 13 
który przewiduje, że wszystkie świad­
czenia przedsiębiorstw a „Polskie Kole­
je Państwowe" czynione w interesie 
państw a na rzecz jego poszczególnych 
organów, lub innych państwowych 
przedsiębiorstw , winny być odpowied­
nio opłacane, zaś wszelkie ulgi w ta ry ­
fach i opłatach przewozowych, mogą 
być przyznawane tylko w granicach o- 
płacalności przedsiębiorstwa.

Świadczenia przedsiębiorstw a na ce­
le wojskowe reguluje osobne rozporzą­
dzenie M inistra Komunikacji, wydane w 
porozumieniu z ministrami Skarbu i 
Spraw Wojskowych, zaś ulgi w taryfach 
osobowych dla funkcjonariuszy pań­
stwowych — rozporządzenie M inistra 
Komunikacji, wydane w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu.

Czysty zysk przedsiębiorstw a „Pol­
skie Koleje Państwowe" stanowi różni­
ca,powstała po potrąceniu z ogólnego 
dochodu eksploatacyjnego; wszystkich 
w ydatków eksploatacyjnych, procentów 
i amortyzacji pożyczek, tudzież zobo­
wiązań, obciążających m ajątek skarbu 
państwa, oddany w  zarząd powierniczy 
i użytkowanie lub na własność przed-

siębiorstwu „Polskie Koleje Państwo­
we", wreszcie opłat i gwarancyj z ty tu­
łu eksploatacji linij kolejowych, niebę- 
dących własnością Skarbu Państw a, o- 
raz potrąceń i dopłat na specjalne fun­
dusze.

Normy wynagrodzenia pracowników 
w przedsiębiorstw ie ustala rozporządze­
nie Rady Ministrów. Do czasu wydania 
tego rozporządzenia stosowane będą 
przepisy obecnie obowiązujące. Również 
do czasu wejścia w życie rozporządzeń 
innych, zachowują moc obowiązującą 
przepisy prawne, normujące dotychczas 
uprawnienia em erytalne tudzież prawa 
do odszkodowania z powodu nieszczę­
śliwych wypadków. (PRESS).

Sprawa
Wschodniej
Londyn, 18 grudnia. (PAT.). 52 p o ­

słów  z Labour Party podpisało p e ty ­
cję do Ligi Narodów, w zyw ającą se ­
kretarza Ligi sir Erika Drumonda do 
przedłożenia R adzie sprawy akcji pa- 
cyfikacyjnej w  Małopolsce W schod­
niej.

W  zw iązku z tem  wczoraj popo­
łudniu p oseł K ennworthy zapytał w  
parlam encie ministra Spraw Zagra­
nicznych H endeisona, jakie jest sta-

pacyfikacji Małopolski 
w parlamencie angielskim

now isko rządu w  pow yższej spraw ie  
M inister odpow iedział, jak następu­
je: „O trzym ałem  odpisy deklaracyj i 
lozw aźy łem  je bardzo szczegółow o  
Nie m ogę czynić żadnych ogólnych  
uw ag rządowi polskiem u w  spraw ie  
zw olnienia w ięźn iów  politycznych, 
poniew aż nie mam w ystarczających  
podstaw  do tego rodzaju interw encji 
w spraw y w ew nętrzne innego pań­
stw a. J eże li chodzi o spraw ę m niej­

szości ukraińskiej, t > petycje zostały  
przedłożone sekretarjatow i general­
nemu Ligi N arodów w  należytej for­
m ie i wraz z uwagam i rządu p olsk ie­
go będą szczegółow o rozpatrzone. 
M yślę, że uwagi rządu polsk iego b ę­
dą nalesłane na czas, tak że m ożna 
będzie się zająć tą sprawą w  czasie  
najbliższej sesji R ady Ligi, to  jest w  
styczniu 1931 r.“

Gabinet Steega-rządem pojednania
i walki z kryzysem

Paryż, 18.XII IATE) Premjer S teeg  
w ygłosił dziś w  Izbie deputow anych  
deklarację programową.

M inister spraw iedliw ości Cheron 
w ygłosił w  jego zastępstw ie podobną 
deklarację w  senacie.

Dziś przed południem odbędzie się

posiedzenie rady gabinetowej, na 
którem  om awiana będzie po raz o- 
statni dzisiejsza deklaracja. Jak do­
noszą dzienniki ośw iadczenia  progra­
m ow e rządu będzie bardzo krótkie. 
Rząd ma ośw iadczyć, iż jest rządem  
pojednania, a nie walki. Jako głów -

Wybuch kotła

ne sw e zadanie uważa zw alczenie  
kryzysu gospodarczego i sytuację fi­
nansową w  kraju.

Dyskusja nad polityką rządu o d ­
będzie się z okazji 4-ch interpelacyj, 
zgłoszonych do now ego gabinetu.

PO D  M URA M I FA B RY K I ZGIMĘŁO 7  R O B O T N IK Ó W , 12  RANNYCH, 0  4 0  B R A K  W IADOMOŚCI
Paryż, 18.XII (ATE) W MANCIOUX 

pod Tuluzą nastąpił w fabryce chemicz­
nej WYBUCH wielkiego KOTŁA. Bu­
dynek fabryki, w którym pracowało 100 
robotników wyleciał w powietrze. Ek-

splozj'a nastąpiła w nocy wobec czego 
akcja ratunkowa natrafiała na duże tru­
dności. Zapalono reflektory, przy któ­
rych świetle wydobywano z pod gruzów 
pierwsze ofiary. Według pierwszych ob-

uimj **,n ><r ~> r  u r wm m r

liczeń liczba zabitych wynosi 7, liczba 
rannych 12. Brak jest natomiast 40 ro­
botników, przypuszczają, że wszyscy o- 
ni znaleźli śmierć pod gruzami fabryki.

TRAGEDJA BEZROBOTNYCH ROBOTNIKÓW
SEłOłtOAYCH

W S T R Z Y M A N IE  Z A S IŁ K Ó W  P O G R Ą Ż Y Ł O  W  NĘDZY NA TE R E N IE  
ŁÓDZKIEGO OKRĘGU P R Z E S Z Ł O  12  TYSIĘCY BEZRO BO TN Y CH

(Telefonem z Łodzi).

Pomimo dwukrotnych wniosków łódz­
kiego Zarządu Funduszu Bezrobocia, 
Min. Pracy i Opieki Społ. me uchyliło 
dotąd t. zw. „martwego sezonu", wsku­
tek czego z dn. 16 grudnia wstrzymano 
wypłatę zasiłków bezrobotnym robotni­
kom sezonowym w Łodzi.

Ogółem na terenie działania łódzkie­
go Zarządu Okręgowego Funduszu Bez­
robocia pozbawionych zostało zasiłków  
przeszło 12 tysięcy bezrobotnych, z cze­
go w samej Łodzi około 7 tysięcy.

W czoraj w sprawie tej interwenjowali 
przedstawiciele Związku prac. komunal­
nych i inst. użyt. pubL (oddział robotni­
ków sezonowych) u przewodniczącego 
Okręgowego Funduszu Bezrobocia, k tó­
ry  oświadczył, że decyzja w t’cj sprawie 
zależna jest od władz centralnych.

Delegacja interweniowała również w

Zarządzie W ojewództwa, podkreślając 
tragiczną sytuację pozbawionych zapo­
móg bezrobotnych i prosząc o podjęcie 
akcji w Ministerjum.

Zaznaczyć należy, i i  na terenie łódz­
kiego okręgu bezrobotni robotnicy sezo­
nowi otrzymywali w okresie t. zw. mar­
twego sezonu zasiłki w latach poprzed­
nich od r. 1925.

Podkreślić należy, iż miejskim robot­
nikom w Ładzi M agistrat wypłacił urlo­
powe i ekwiwalent za 13 pensję, w wy­
sokości dwudniowej płacy za każdy 
przepracow any miesiąc, co umożliwi im 
przetrw anie najbliższych tygodni. Je d ­
nakże robotnicy innych samorządów, ro­
botnicy ceramiczni itd., k tórzy pracow a­
li przeważnie w okresie sezonu przez 3 
dni w tygodniu już dziś znajdują się bez 
środków do życia.

ARESZTOWANIE 
MJR. KUBALI

Onegdaj władze wojskowe zarządziły 
zaaresztowanie słynnego asa lotnictwa 
polskiego, mjr. KUBALL Major Kubala 
osadzony został w więzieniu wojsko- 
wem.

Przyczyna aresztowania dotychczas 
nie została ujawniona. Wiadomość o a- 
lesztowaniu mjr. Kubali wywołała wiel­
kie poruszenie w sferach wojskowych.

I D ZIA Ł L E K A R SK I

Dr. Z. FAJNCYN
L e szn o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó rn y ch . A n a lizy  k rw i 

L rzyjm . 9 r. — 9 w .

Dr. med. H. L E W I  N
Niecała 12

S p e c ja lis ta  ch o ró b  w e n e r y e r n y c h ,
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w.

. i  i i :  : i )  —! d a r i e  6 —1.

PRZEGLĄD PRASY
BRZEŚĆ.

„Chwila zakończenia gry jest bliska"...
Prasa sanacyjna to  prawdziwa dżung­

la, w której barbarzyństwo plącze się z 
wyrafinowaną przewrotnością, ordynar­
ne chamstwo z powierzchowną ogładą 
kłamstwo i oszczerstwo z gestami ka- 
znodziejskiemi i patosem kabotynów ze 
scenki prowincjonalnej.

„Kurjer Poranny" w potoku blagi usi­
łuje zagadać sprawę brzeską. Zachwyca 
się Sejmem „m iano./ańców", w którym 
odkrył trzy wybitne talenty: Świtalski, 
Matuszewski i Koc (o Hołówce jakoś za­
pomniał, jako że ten nie ma rangi oficer­
skiej), a w końcu coś bełkoce o Brześciu 
i każe „cierpliwie wyczekiwać" odpo­
wiedzi Rządu, jakoże władza „niewątpli­
wie uczyni wszystko"... i t. d.

„Express Poranny" natomiast drży o 
to, by opozycja nie wygrała sprawy 
brzeskiej, jako atutu przeciw BB, unie­
możliwiając tym zagorzałym parlam en­
tarzystom  „podniesienie wpływu parla­
mentu na bieg życia państwowego (?l)" 
i zapewnia, że „chwila zakończenia gry 
jest bliska — i nastąpi wówczas, gdy 
wzniesiona ręka sprawiedliwości opad­
nie na ramiona winnych".

Pięknie powiedziane! Czekajmy więc. 
aż „wzniesiona ręka" w icem arszałka 
Sejmu p. Cara opadnie na ramiona b. 
min. Cara, a „wzniesiona ręka" min. 
sprawiedliwości Michałowskiego spad­
nie na ramiona prokuratora Michałow­
skiego i min, Cara...

„Chwila zakończenia gry jest bliska"...
Glos czrezwyczajki.

„Gazeta Polska" pisze dosłownie:
„Twierdzimy z najglębszem przekona­

niem, że całokształt tej sprawy (brzes­
kiej) przyniósł krajowi i państwu prze­
łom, że podyktowana była koniecznoś­
cią, zaś w skutkach swych zbawienna".

Dosłownie! Poczem idzie długi a kłam ­
liwy od a do z wywód, mający uspra­
wiedliwić Brześć. Oto jakoby Centro­
lew gotował rewolucję, oto kraj znalazł 
się był jakoby na krawędzi anarchji i 
wojny domowej i znowu Piłsudski musiał 
uratow ać Polskę przed upadkiem.

Tymczasem każdy człowiek uczciwy 
i niezarażony sanacją, wie, że opozycja 
dążyła i dąży jedynie do przywrócenia 
w Polsce prawa i praworządności, do 
uratowania Polski od anarchji sanacyf* 
nej, pchającej Polskę w otchłań kata­
strofy.

Artykuł swój kończy organ pułkowni­
ków temi słowy:

„Wytaczają (więźniowie brzescy) pre­
tensje, ie  narzędzie, którem zbrodnie 
udaremniona została, nie było narzę­
dziem właśoiwem. Znaleźli też współ­
czucie ukarani zbrodniarze r. 1930 * 
bezkarnych zbrodniarzy r, 1922. Ale 
niech nie szukają go gdzieindziej".

Tak oto przemawia organ czrezwy­
czajki pułkownikowskiej! A któż dba o 
w -sze współczucie, towarzysze katów 
brzeskich?!

Handel zamienny.
„Przegląd Wieczorny" twierdzi że 

sprawa więźniów brzeskich jest sprawą 
sądowo - karną, że taką samą sprawą 
jest sprawa oskarżonych wojskowych 
twierdzy brzeskiej.

Maluczko, a wypłynie propozycja, by 
zrobić geszeft zamienny, by jedną spra­
wę karną „wyrównać" drugą i wszyst­
ko będzie w porządeczku.

Kto jest odpowiedzialny za Brześć?
„ABC" stwierdza, że za Brześć odpo­

wiedzialni są nietylko funkcjonariusze 
twierdzy:

„Wobec prawa odpowiedzialność za 
Brześć obarcza:

1) organy wykonawcze, czyli perso­
nel więzie‘nny twierdzy brzeskiej;

2) władze 6ądowo - śledcze, na któ­
rych ciążył nietyłko obowiązek opiefki 
i kontroli nad więźniami, ale takie obo­
wiązek decyzji w sprawie rodzaju środ­
ka prewencyjnego;

3) władze które stworzyły ramy or­
ganizacyjne więzienia i są odpowiedzial­
ne za czyny podległego im personelu 
więzienia brzeskiego”.

Pan Holówko.
O dziewiczym występie sejmowym p. 

Hołówki pisze „Naprzód":
„Na przykładzie p. Hołówki widać, ja­

ką szkołę charakterów tworzy BB.
Na tem przedświątecznym posiedzeniu 

Sejmu okazała się również niezrównana 
fizjognomja obecnej większości sejmo­
wej, Obdarzyli kraj na gwiazdkę pięlc- 
nym finałem. Popisali się przed świa­

tem!" B.

KOMISJA PRAWNICZA
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

prawniczej „wybrano" przewodniczącym 
p. Cara.

Wnioski w sprawie Brześcia Klubu 
Narodowego i klubu ukraińskiego przy­
dzielono p. Pascha! skiemu.

„Sanacyjna" większość komisji n>e 
zgodziła się na vyznaczenie koreferen­
ta, na k tóre to  stanow isko proponow a­
no posła Nowodworskiego.

W obec tego poseł Zwierzyński złożył 
do protokółu protest na piśmie.



S tr .  4 „ROBOTNIKK*, piątek, 19 grudnia 1930. N r. 395

Zwycięstwo Związku Metalowców przy wyborach delegatów
w fabryce „LILPOP RAU 4  LOEW EKSTET

W W A R SZ A W IE
W fabryce wagonów „LILPOP RAU" 

w Warszawie, od kilku miesięcy BBS ’ 
Komuniści prowadzili zawziętą agita­
cję w tym kierunku, by rozbić klasowy 
Związek Metalowców, Leszno 53. W a- 
gitacji przeciwko Związkowi Metalow­
ców stosowano oapnikczemniejsze me­
tody jak: próby PRZEKUPIENIA PO­
SZCZEGÓLNYCH LUDZI, ZASTRA­
SZENIA NIEKTÓRYCH CZŁONKÓW, 
A NAWET PRZY POMOCY PEWNYCH 
WPŁYWOWYCH CZYNNIKÓW— DY­
REKCJA FABRYKI ODMÓWIŁA PO­
TRĄCANIA WKŁADEK. Po dokonaniu 
tych „wielkich czynów" przypuszcza­
no, że wpływy Związku zmalały i w ten 
sposób została stworzona podstawa do 
przeprowadzenia na delegatów „swoich 
ludzi". Tak prowadzona robota w zu­
pełności odpowiadała komunistom, któ­
rzy posunęli się tak daleko, że zaczęli 
wydawać specjalnie dla tej fabryki swo- 
jee pisemko, w którym w najordynar­
niejszy sposób napadano na naszych 

» delegatów tow. tow.: FELLERA i SIECZ 
KOWSKIEGQ. Szczątki BBS-u zaciera­
ły ręce z radości że nadszedł moment, 
iż będą mogli przy tej mętnej robocie

przeprowadzić swego delegata i sławić 
swoje zwycięstwo, oraz wpływy na te­
renie Warszawy. TYMCZASEM WYBO­
RY DELEGATÓW, KTÓRE ZOSTAŁY 
UKOŃCZONE W DNIU 18 B. M., ZA­
WIODŁY ICH SROMOTNIE, GDYŻ 
WYNIK GŁOSOWANIA WYKAZAŁ, 
ŻE ANI KOMUNIŚCI, ANI TEŻ B. B. S. 
W FABRYKACH METALOWYCH NIE
MAJĄ ŻADNEGO WPŁYWU.

PRZY WYBORACH ODDANO 1310 
GŁOSÓW. NASI TOWARZYSZE ZO- | 
oTALI WYBRANI I OTRZYMALI NA- j  

STĘPUJĄCĄ ILOŚĆ GŁOSÓW-
JAN FELLER — 858 GL., KAZI- ! 

MIERZ SIECZKOWSKI — 816, JAN 
ROBAK — 650, JÓZEF HOLKE — 524. 
f KORSAK 445 GL.

A ZATEM DO TAK ZWANEGO KO­
MITETU DELEGACJI WCHODZĄ WY 
WIENIENI 5 TOWARZYSZE, A FUNK­
CJE DELEGATÓW SPRAWOWAĆ BĘ­
DĄ TOW T O W ; FELLER I SIECZ­
KOWSKI. NA ZASTĘPCÓW WCHO­
DZĄ TOW. TOW ; OSTROWSKI I KA­
LOTA.

PRACOWNICY MIEJSCY 
OTRZYMAJĄ 13 PENSJĘ

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Miejskiej jednomyślnie przyjęto wniosek 
klubu P. P. S., polecający Magistratowi 
bezzwłoczne wypłacenie 13 pensji praco­
wnikom miejskim.

RADA MIEJSKA
W obec nawału m aterjału sprawozdanie 

z wczorajszego posiedzenia Rady Miej­
skiej umieścimy w numerze następnym.

t

KONFISKATY
INTERPELACJI W SPRAWIE 

BRZEŚCIA
Lwowski „Dziennik Ludowy" został 

skonfiskowany za podanie tekstu in te r­
pelacji w sprawie gwałtów brzeskich.

Również konfiskacie uległa „Polonja ' 
katow icka za tekst interpelacji.

Czytajcie „Pobudkę"

SPR A W A  B. POSŁA  
DADANA

Dziś na sesji wyjazdowej Sądu Okręgo­
wego odbędzie się w Płońsku sprawa b. 
posła Dadana (Wyzwolenie) oskarżonego 
z art. 120 i 154 cz. II. Broni adw. W ie­
sław Malinowski z W arszawy.

POSIEDZENIE KOMISJI 
SKARBOWEJ

Wczoraj przed południem ukonstytu­
owała się komisja skarbowa. B. B. wy­
znaczyło na przewodniczącego profeso- 
ro Krzyżanowskiego, który prezesurę 
komisji przyjął.

B.. B. rozdzieliło również między sie­
bie referaty spraw y przydzielonych do 
komisji skarbowej. Poseł Gliński refe­
rować ma projekt pożyczki zapałczanej, 
poseł Wartalski zgłoszone uo Sejmu de­
krety  Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawach celnych poseł Hołyński wnio­
ski żydowskie w sprawie zmiany obro­
towego i umorzenia podatków zaległych

P r e n u m e r a ta  „ROBOTNIKA"
bezpośrednio w Administracji zapewnia stałe, regularne • 
otrzymywanie pisma.

Zgłaszajcie prenumeratę na rok 1931 pod adresem 
W arec k a  7, teł. 313-80, konto P. K. O. 175.

BBS. ZOSTAŁA SROMOTNIE SKWI­
TOWANA.

KOMUNIŚCI, MIMO AGITACJI I 
WIELKIEGO KRZYKU, ODDALI BIA­
ŁE KARTKI, KTÓRYCH W URNIE BY­
ŁO 155, CZYLI NIE MIELI NAWET 
CYWILNEJ ODWAGI GŁOSOWAĆ NA 
KANDYDATA, KTÓREGO IM TAKŻE 
BYŁO BRAK.

Taką nauczkę wrogom klasy robotni­
czej dali świadomi robotnicy, członko­
wie Związku Metalowców.

Wynik wyborów w fabryce „LILPO­
PA" dobitnie wvltazal, że wpływy Kla­
sowego Związku Metalowców nie zma­
lały, ale przeciwnie — SPOTĘGOWAŁY 
się, gdyż świadomi robotnicy nie dadzą 
się zastraszyć naji ozmaitszemi szykana­
mi, ani też nie pójdą na lep rozmaitych 
„sanacyjnych" ooiccanek.

Wynik wyborów powinien być drogo­
wskazem dla Zarządu Fabryki, że żadne j 
postronne wpływy nie powinny na nie- j 

go oddziaływać. Robotnicy pracują bez i 
zarzutu — co niejednokrotnie wyraźnie 
oodkreślano, — ALE NIGDY 1 POD ŻA­
DNYM WARUNKIEM NIE POZWOLĄ 
SOBIE NARZUCAĆ POGLĄDÓW.

ZGON ULRICHA RAUSEHERA 
POSŁA NIEMIECKIEGO

W  WARSZAWIE
Berlin, 18 grudnia. Nocy dzisiej- j 

izej zmarł w sanatorium St. Blavien j 

w południowej Bawarji poseł Rzeszy 
niemieckiej w Warszawie, Ulrich von 
Rauscher.

Przyczyną śmierci było obustron­
ne zapalenie płuc.

ś .f p .

Władysław Wojciechowski
r o l n i k

zmarł w Warszawie w dn. 18 grudnia 1930 r., 
przeżywszy lat 76.

O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie, o czem 
donoszą

Ż ona  I dzieci.

T E L E G R A M Y
(DALSZY CIĄG ZE STR. 3-ej)

KOMUNIKAT OFICJALNY 0  SYTUACJI 
W  HISZPANJI

Madryt, 18.12. (PAT.) Komunikat u- 
rzędowy głosi, iż sytuacja uległa popra­
wie w wielu miejscowościach. Tylko w  
prowincji Murcia doszło do nowych za­
mieszek ,wskutek czego wysłano na miej

see nowe oddziały żandarmerji. W mia­
stach Elda, Monevar, Nevelda i Alicante 
wybuchły zaburzenia strejkujących, któ­
rzy przerwali komunikację kolejową 1 
telegraficzną.

R Z Ą D  S T E E G A  O T R Z Y M A Ł  V 0 T U M  U F N O Ś C I
Paryż, 18.12. (ATE.) Rząd Steega uzys 

kał w Izbie większość 7 głosów. W nio­
sek o wyrażenie rządowi zaufania posta­
wiony przez deputowanego Pacarda z 
lewicy radykalnej, został uchwalony 291 
głosami, przeciwko 284. Przedstaw iciel 
socjalistów Vincent Auriol oświadczył 
przed głosowaniem, że stronnictwo jego 
wypowiada się za rządem. Rezultat gło­
sowania wywołał entuzjastyczne oklaski 
na ławach lewicy. Jednakże w kulua­

rach parlam entu panuje nastrój pesymi­
styczny. Zwycięstwo rządu należy przy­
pisać H erriotowi k tóry  wygłosił gorące 
przemówienie i zdołał zmobilizować le­
wicę. Szczególną uwagę zw raca fakt, że 
dziesięciu komunistów głosowało za vo- 
tum zaufania dla gabinetu Steega. Krąży 
pogłoska, że prem jer obiecał komuni­
stom udzielenie amnestji w Alzacji i Lo- 
taryngji. Tardieu nie przem aw iał pod­
czas debaty.

P O  R E W O L U C J I  W  6 U A T E M A L I
Londyn, 18.12. (ATE.) Podczas rew o­

lucji w Guatemala zabitych zostało 60 
ludzi, między nimi m ihister wojny obalo­
nego rządu. Zastępca prezydenta repu­
bliki Palma schronił się w niemieckiem 
poselstwie. Nowy rząd oświadczył kor­

pusowi dyplomatycznemu, iż rewolucji 
skierow ana była wyłącznie przeciwko 
Palmie. Nowy rząd udzieli poparcia pre­
zydentowi republiki Haconowi, gdy ten 
obejmie w ładzę po wyzdrowieniu.

LOTERIA
Dziś w drugim dmiu ciągnienia 2-ej klasy j  

22 Polskiej Loterji Państwowej padły nastę­
pujące główniejsze wygrane:

ZŁ 100.000 — 190899.
Zł. 2.000 — 160045. ,
Po zł. 1000 — 78910 171956.
Po zł. 500 — 7926 8416 8143 173827.
Po zł. 400 — 28813 32605 82003 110847 |

129989 189415 196026.
Po zł. 300 — 9274 15327 31737 51036 54710 ! 

74300 111218 112572 114206 116851 1241% j
136043 154659 156^85 162194 179660 182255 j

977 197916 205405 209520.
Po zł, 200 — 4557 6707 8376 9180 10647 

14021 16371 850 17349 18631 20148 996 21721 
28686 900 31891 34885 36274 900 39053 321 
40986 45045 48015 4%53 49937 53698 56226 
58029 60620 61348 861 62629 69100 872 73770 
77093 88577 96505 99473 101458 102141 105491 
107203 625 108866 115941 117706 858 122722 
123783 127497 128295 134610 136034 137809 
138761 13982 402 457 632 148663 151809 152356 
156702 168795 169884 172167 175045 180173
183773 184389 188954 192835 195245 199577
205262 207276 456 208154 209310.

ZA PORWANIE B. PREZYDENTA
Ryga, 18.12. (ATE.) Z Helsingforsu do­

noszą: Szef sztaba generalnego armji fin­
landzkiej gen. Walenius oraz pułk. Kuu- 
saari zostali skazani na 3 lata więzienia 
każdy za porwanie b. prezydenta repu­
bliki prof. Stahlberga. Oskarżeni Jaskari

i Jeanne zostali skazani na dwa względ­
nie półtora rokn roku więzienia. Pozo­
stali współoskarżeni otrzymali karę wię­
zienia do roku. Walenius i Kuusaari zo­
stali pozatem pozbawieni urzędu i nie­
zwłocznie aresztowani.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „G enerał C rack".
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Noce kaukaskie”.
CASINO: „Janko m uzykant".
COLOSSEUM: „Na ławie hańby" i „Ro­

mans sentym entalny".
COLOSSEUM mała sala): „Awantury

arabskie".
KINO „JED EN  ZŁOTY": „Niewolnica

ks. Borysa" i „Kto zna pannę Brown".
KOMETA: „Amor na nartach".
M AJESTIC: „Pat i  Palaschon jako kró lo ­

wie mody".

M IEJSK I: „Tajemnica hotelu".
POLA NEGRI PALACE: „Romans kadeta’ 
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Noce kaukaskie".
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto* 
STYLOWY: „O rkan".
ŚWIATOWID: „W esoły M adryt*
ŚWIT: „W yspa zatopionych okrętów". 
TĘCZA: „Parada miłości".
WISŁA: „Bicz boży".
ZNICZ: „S tudentka",
ASTRA: „Owoce zakazane".
CZARY: „U wrót śmierci".
TOMBOLA: „W iosna uczuć" i  „Nie ożenił

się
CRISTAL: „Djabelski cyrk*

KONRAD SEIFFERT.

PŁ O N Ą C E  ŻAGW IE
NAD PO LSK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO
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Było mi bardzo niedobrze, nawet kiedym 
stał. Ale ludzie Neipelta powinni byli już na­
dejść niebawem. Nie wolno mi teraz było tra­
cić energji, pod żadnym pozorem. Śmieszneby 
to było.

Spojrzałem na zegarek. Stanął. Czas się 
zatrzymał. Słońce się zatrzymało. Nie mogłem 
już więcej stać. Zacząłem sobie z tego dokła­
dnie zdawać sprawę. Musiało się coś zdarzyć. 
Żeby też już wreszcie zaczęto strzelać! Musiał­
bym wtedy skakać tam i sam, kłaść się, ucie­
kać, wracać, biec z powrotem, rzucać się w 
najbliższy otwór i wyczyniać tym podobne bre- 
werje. Nie strzelano jednak. Tylko karabiny 
maszynowe waliły gdzieś tam, na przedzie.

Żebym choć mógł się czegoś napić, wszy­
stko jedno czego. Ale nic nie miałem. Paliło 
mnie w gardle, choć usta pełne były kwasu, 
który zraszał mi nawet wargi. Spluwałem nie­
ustannie, ale kwasu wciąż i wciąż przybywało.

Byłem śmiertelnie znużony. Mógłbym za­
snąć. Ale tutaj nie można było spać. Za bardzo 
śmierdziało. Musiałbym spać na stojąco, moż­
na tak, coprawda, ale wyczerpuje to bardzo. 
A położyć się nie mogłem. Coraz to próbowa­
łem, ale niebawem musiałem znów wstawać. Po-
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nad powierzchnią ziemi wyczuwało się niemal 
dotykiem fale trujących wyziewów.

Przekleństwa już także nie pomagały. 
Wypróbowałem i to również.

Upał wzmagał się. Stawał się nieznośny. 
Słońce stało teraz pionowo. Fetor gęstniał. Pod- 
stępował mi do gardła. Mieszał się tam z tre ­
ścią żołądkową, tworząc jakąś potworną sub­
stancję która zjeżdżała w dół do żołądka, zbi­
jała się tam w masę, unosiła się znów w górę, 
dławiła mnie, — zamroczyło mnie i pociemnia­
ło mi w oczach, zdawało mi się, że mi głowa 
pęka, miałem gorączkę, krew wrzała we mnie, 
czułem, że lada chwila się uduszę. Pot spływał 
mi strumieniami po twarzy i plecach, uchwyci­
łem się podstawy krzyża, chciałem się oprzeć 
o nią, chwyciłem obok, krzyża już nie było, nie­
ma krzyża, gdy ci jest potrzebny, chłopcze, 
chłopcze, masz cholerę, czy malarję, zaraz to 
wiedziałem, Knoblauch, ja także zachorowa­
łem, taki jestem słaby, panie nadporuczniku, 
osłabłem bardzo, ach, nieszczęsny ciemięgo, 
weź się w garście, już więcej nie mogę, ale ci 
muszą przyjść niebawem, może nadejdzie Szu­
mny, ma przecież czas, na pomoc, pomocy, 
wiesz, że ty krzyczysz, ale co to jest: głos nie

wydobywa się z twojej krtani, nie może się 
przecież z niej wydobyć, treść żołądkowa zaty­
ka ci ją przecież, wiesz, co to treść żołądkowa, 
Knoblauch to wie.

Daleki ołtarz krążył dokoła mnie. Kikut 
topoli chybotał się, pląsał kołysząc się jak wa­
hadło, krzyż naraz znów się zjawił, krążył do­
koła mnie, chybotał się, pląsał tam i sam, ale 
zbyt był odemnie oddalony, nie mogłem go do­
sięgnąć, Stosy mięsa i nieczystości zwarły się 
na ołtarzu, pełzały pospołu, wżerały się w sie­
bie, rozdymały się, nabierały znów ludzkich 
kształtów. W ytrzeszczały na mnie puste oczo­
doły. Białe i brunatne robactwo wyłaziło z o- 
tworów, które niegdyś były oczami. Czerwie 
pełzły ku mnie. Trupy szczerzyły zęby. Z po­
czątku szczerzyły zęby, potem śmiały się, wre­
szcie wyszczerzały zęby i śmiały się.

„Umarli śmieją się“, była to moja ostatnia 
myśl. Spojrzałem jeszcze raz. Widziałem do­
kładnie ten zgryźliwy, bezdźwięczny śmiech. 
Zdawało mi się potem, że głowę moją schwyci­
ły jakieś zaciskające się kleszcze stalowe. 
Twardo, nieubłaganie kładł się metal na moje 
skronie, kości moje ustępowały z trzaskiem, 
podczas gdy na czoło spadał mi ciężki młot.

Widziałem, jak śmiejące się trupy tań ­
czyły, jak tańczył krzyż, topola i w głębi — 
zadymiony horyzont. Cały ołtarz tańczył. G łę­
boka czerń ustępowała szybko miejsca jaskra­
wej czerwieni.

Muzyka grała. Organy grały. Śpiewał 
chór. Obejmuję was, miljony!

Gwiazdkowy aromat świec, palących się 
na ołtarzu, płynął uroczyście poprzez kościół. Z

przodu, na ołtarzu, leżała biblja o złotych ro­
gach. Cesarzowa podarowała ją kościołowi. Za 
nią stał hebanowy krzyż ze srebrnem ciałem 
Zbawiciela. „Ojcze, odpuść im, boć nie wiedzą, 
co czynią!" Uśmiechnął się do mnie, widziałem 
to wyraźnie. Krew płynęła ze stygmatów mę­
czeńskich i z boku, otworzonego włócznią. Sły­
szałem wyraźnie, jak rzekł: „W ykonało się!” A 
nachyliwszy głowę, oddał ducha. Srebrne ciało 
opadło, palce zwisały bezwładnie, piersi o wy­
stających żebrach pożółkły. Krew kapała rubi- 
nowemi kroplami na tuwalnię, na białe koronki, 
tworzyła na ołtarzu iskrzące się jezioro, płynę­
ła we wszystkich kierunkach, przepłynęła brzeg 
ołtarza, spływała wąskiemi, czarnemi strugami 
po jego trzech stopniach.

Świąteczny aromat świec, palących się na 
ołtarzu, mieszał się teraz ze słodkawym oparem 
krwi. Cuchnęło trupem. Zaduch zdusił gwiazd­
kową woń.

A na ołtarzu leżały wszystkie trapy  wszy­
stkich pobojowisk, te, co gniły jeszcze i te, co 
już zgniły, okaleczone, poszarpane, stratowane, 
nabrzmiałe, zsiniałe, sczerniałe i pożółkłe, sto­
czone przez robactwo. Leżały na ołtarzu, spię­
trzone w całe góry. Był to olbrzymi ołtarz. Bia­
łe i bronzowe robactwo pełzało po ołtarzu i pe 
trupach.

Wysoko ponad górami zgnilizny i odoru wi­
siało na hebanowym krzyżu srebrne ciało Zba­
wiciela.

Leżałem na szczycie najwyższej góry.
Robactwo pełzało po mojem obliczu.

KONIEC-
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
POSIEDZENIE O. K. R. W piątek, dn. 

19 grudnia o godz. 6 popoł. odbędzie się 
posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P. S.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
P. P. S. wzywa wszystkich tow tow., którzy 
nie zwrócili list na „Fundusz wyborczy” o 
zwrócenie takowych do dnia 20 grudnia b. r.

KOMUNIKAT.
Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej wzy­

wa wszystkich członków Dzielnicy któ­
rzy dotychczas nie złożyli swych książe­
czek dla ponownego zarejestrowania, 
aby uczynili to bezwzględnie do dnia 31 
grudnia r. b.

PIĄTEK
PRAGA o godz, 7 w. w lokalu Ząbkoweka 

41—43 zebranie członków Dzielnicy, RefeTat 
wygłosi tow. adw. Mamrot.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI PPS. 
W poniedziałek 22 grudnia o godz. 6 w loka- 
m CK W. ul. Warecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Centralnego Wydziału Wiejskiego 
P. P. S.

Przewodniczący
(—) Jan Kwapiński.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOM UNIKAT.
Wzywa się wszystkie O rganizacje 

Miejscowe i Komitety O kręgow e do bez­
zwłocznego nadesłania n “a
KALENDARZYK MŁODEGO ROBOT-
MIKA rok  M SL k “ ” ;
w ać pod adresem : W A K s ł a  w  a , w  a
RECKA 7.

KOŁO IM. I. DASZYŃSKIEGO (Nowo- 
Sielecka 1). W piątek, dnia 14 b. m. o godz.
7.30 wiec z. odbędzie eię ogólne zebranie 
członków Koła z referatem tow. Mitznera.

CZERWONE HARCERSTWO.
SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIOWA. Po­

siedzenie Sekcji odbędzie się w niedzielę, dn. 
21 b. tu., o godz. 17, w lokalu Zw, Transpor­
towców, ul. Czerwonego Krzyża 20. Porzą­
dek dzienny: 1) odczyt tow. W eychert - Szy­
manowskiej n. t.: „Jak walczą z alkoholiz- 
m en robotnicy czerwonego Wiednia". 2) 
Lektura.

Uprasza eię o punktualność.
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ PRAC WY­

SPIAŃSKIEGO, W niedzielę, dn. 21 b. m. 
odbędzie się wycieczka do Klubu Artystycz­
nego na wystawę dla starszych wiekiem har­
cerzy.

Zbiórka o godz. 15 w Al, Jerozolimskich 
przed Hotelem „Polonja" (naprzeciw Dworca 
Głównego).

Ruch kult-oświatowy
KOMISJA KULTURALNO - OŚWIATO­

WA komunikuje, iż przedstawienia ulgowe 
odbędą się:

W teatrze Letnim „Pani M inistrowa1 dn. 
23 b. m.

W teatrze „Narodowym" — „Kres wę­
drówki".

POCZĄTEK
Wcale nie jest trudny ten początek, 

który straszy ludzi. Właśnie początek jest 
łatwy, tylko trzeba mieć zdrowe pojęcie o 
życiu i o pracy.

Początek jest miły i bardzo miły, bo cho­
ciaż sam jeszcze mówi mało, ale w jego mo­
nosylabach kryje się świat naszego marze­
nia.

Na początku — świat stoi otworem dla 
wszystkich chcących zacząć,

Zacząć trzeba! W tern przykazaniu będzie 
mądrość odwaga i wola. Początek jest trud­
ny — on jest tylko próbą naszych chęci, sił 
i przygotowania. Pojęcie trudności jest prze­
cież względne i nie można stosować go ogól­
nikowo. Niema trudności. Jest tylko stosu­
nek różnych zdolności i kwatifikacyj do ży­
cia. Czasem brak większych uzdolnień bie­
rze wytrwałość i wola, czasem konsekwent­
na stałość zwycięża. Trudnością zraża się 
naprawdę tylko niedołęga, zdecydowany pró­
żniak i bezmyślny lekkoduch, słowem — ten, 
który dlatego nie zaczyna, że nie chce i nio 
umie chcieć.

Tam gdzie ludzie tworzą, pracują — nie­
ma czasu na próżne strachy i urojone prze­
szkody. Do chcących należy świat, do pra­
cujących i wytrwałych, do ceniących włas­
ną i cudzą pracę. Zdobywającym własny los 
przypada zwycięstwo.

Im więcej społeczeństwo posiada jedno­
stek takich czynnych, umiejących w ytrw ale  
dążyć, pracować i oszczędzać — tem lep- 
6ąa będzie przyszłość jego. W najsilniej­
szych i najbogatszych państwach Europy i 
w  Am eryce — prawdziwy tTyumf św ięcą ka­
sy oszczędnościowe, które są  wykazem zdol­
ności i przygotowania życiowego obywateli. 
Wszędzie na świecie na sztandarach obo­
wiązków społecznych wypisano: praca i o- 
szczędność.

I my nie chcemy być w tyle i nie będzie­
my. I u nas z roku na rok PKO wykazuje 
olbrzymi przyrost oszczędności. I u nas co­
raz więcej ludzi zaczyna myśleć o swej przy­
szłości za młodu, wcześnie zaczyna i 'kon­
sekwentnie dąży do celu. Bo początek wła­
śnie jest taki łatwy i tyle obiecuje.

Kronika stołeczna
ROZWÓJ OGRODU ZOOLOGICZNEGO.

Warszawski Ogród Zoologiczny wykazu­
je stały rozwój. Wydatki ogrodu w roku 
1927-28 wyniosły 120200 zł., dochody zaś 
tylko 1200 złotych, w roku 1928-29 docho­
dy wyraziły się już liczbą 246500 zł., pod­
czas gdy wydatki wyniosły 28350 złotych. 
W roku 1929-30 wydatki wyniosły 507 tys- 
zł., dochody 367600 złotych. W ciągu ostat­
nich trzech lat dopłaciło zatem miasto do 
ogrodu zoologicznego 295.500 zl Jest to 
niewiele, gdy się zważy, jak bardzo Ogród 
rozwinął się w tych latach, osiągając w 
swym inwentarzu 1005 okazów, w tem 308 
ssaków i 697 ptaków, oraz frekwencję pub­
liczności w roku 1929-30 notując na pół 
miljona.

PORADY PRAWNE DLA EKSMITOWA­
NYCH.

W celu zapobieżenia eksmisjom, Wydział 
Opieki Społecznej i Szpitalnictwa Magis­

tratu zorganizował udzielanie przez biuro 
radcy prawnego Magistratu bezpłatnych po­
rad zagrożonym eksmisją. Za porady te, z 
których korzysta miesięcznie kilkaset osób, 
zarząd Wydziału płaci po 5C0 zł, miesięcz­
nie na rzecz biura radcy prawnego.

Obecnie, oprócz porad w sprawach miesz­
kaniowych porady te mają być udzielane 
również w sprawach opiekuńczych (opieka 
nad dziećmi nieprawemi, opieka nad po- 
rzuconemi żonami etc). Wszystkim tym ka* 
legorjom petentów, po sprawdzeniu ich sta­
nu materjalnego, mają być udzielane bezpła­
tne porady prawne przy dochodzeniu przez 
nich Swych krzywd.

CIEPŁO W TRAMWAJACH PRZY 
ZIMNIE NA DWORZE.

Dyrekcja tramwajów postanowiła wpro­
wadzić ogrzewanie wozów tramwajowych. 
Ogrzewane będą tylko wozy nowego typu 
w dni, gdy temperatura wynosić będzie 12 
i więcej stonni poniżej zera.

JAK TO BYŁO „POD ŁABĘDZIEM"?
Feliks Kowalsk:, podmajstrzy w betonowni 

miejskiej, znajdując się wraz z kolegą w 
restauracji „Pod Łabędziem", poznali w 
jednym z muzykantów orkiestry wspólnego 
kolegę z wojska i zaprosili go do swego sto­
lika na poczęstunek.

Nie podobało się to siedzącym opodal — 
w towarzystwie kobiety, 2-m gościom, którzy 
głośno wyrażali swe niezadowolenie, iż nie 
mogą z tego powodu tańczyć.

Kolega Kowalskiego zwrócił uwagę, iż mu­
zyk musi zjeść kolację, za co był uderzo­
ny w twarz przez towarzyszkę owych go­
ści, Wywiązała się awantura, w czasie któ­
rej niezadowoleni goście szybko opuścili za­
kład. Kowalski z kolegą pogonili za nimi,

przyczem pierwszy krzyknął: „Policja! trzy­
mać bandytę!” Okrzyk ten usłyszał w aca- 
jacy ul. Mostową do domu 23-letni Józef 
Kosiorek kierowca, i pośpieszył na pomoc.

Wówczas jeden z uciekających na rogu 
ul. Mostowej i Rybaki zadał Kosiorkowi 
cios młotkiem w ty ł głowy, drugi zaś ude­
rzył nożem dwa razy w klatkę piersiową, 
poczem obaj zbiegli. Policjant ujął towa­
rzyszkę napastników i przeprowadził do 2 
komis.

Rannego przewieziono do ambulatorjum 
pogotowia, po opatrunku zaś został prze­
wieziony do szpitala Dz. Jezus

Policja zajęła się odszukaniem zbiegłych 
sprawców krwawego napadu.

POPARZENIE PRZY PRACY
W fabryce przy ul. Dworskiej 30 maszy­

nista 20-letni Stanisław Lenard, w czasie 
pracy doznał poparzenia I i II stopnia pa­

rą twarzy. Poszwankowanego opatrzył le­
karz w ambulatorjum pogotowia.

ZNOWU TRAGEDJA BEZROBOTNEGO
W  bramie domu przy ul. Gęsiej 15 struł się 

kwasem octowym 42-letni Józef Obrazowski, 
bez zajęcia (Dzika 62 cyrk). Po przepłukaniu

żołądka lekarz pogotowia pozostawił „cyr­
kowca" na miejscu.

ZBIOROWE ZATRUCIE GAZEM
24-letni Alojzy Majkowski, introligator, 

nocy ubiegłej pracował wraz z bratem 16- 
letnim Edmundem do godz, 3, poczem star­
szy brat położył się spać na antresoli, młod­
szy zaś, chcąc się ogrzać, zmniejszył pło­
mień w piecyku i usiadłszy przy nim — za­
snął. Około godz. 6 obudził się śpiący wraz 
z braćmi znajomy ich, 20-letni Jan  Karbow- 
nicki, bezrobotny. Poczuwszy woń gazu, zo­
rientował się w sytupacji i wyprowadził 
braci na podwórze, gdzie zaczął nacierać

ich śniegiem, sam zaś, będąc również za­
truty, zaalarmował dozorcę i pobiegł na 
dworzec Główny, skąd zaalarmował pogo­
towie, Lekarz, po zastosowaniu odpowied­
nich zabiegów, wszystkich zatrutych urato­
wał i pozostawił na leczeniu w domu. Po 
zbadania piecyka okazało się, że po zmniej­
szeniu płom-enia, gaz ulatniał się wskutek 
zwiększonego ciśnienia, małą szczeliną w rur­
ce gazowej, wskutek czego nastąpiło za­
trucie.

SEN W ŚNIEGU
Na ul. Czerniakowskiej w pobliżu „Wój- 

tówki’ przechodnie znaleźli leżącego w śn ie­
gu na chodniku jakiegoś mężczyznę, który.. 
smacznie spał. Zawiadomiony policjant, 
dbając o zdrowie obywatela, przewiózł go 
do komisariatu, gdzie spał jeszcze kilka go­

dzin, aż do czasu wytrzeźwienia. Wtedy po­
dał się on za Stanisława Klajnowskiego, 
malarza pokojowego. Wychodząc z komisa­
riatu, K. podziękował policjantowi za za­
opiekowanie się jego osobą i uratowanie od 
zmarznięcia.

OFIARY ŚLIZGAWICY
W ciągu ub. doby ofiarą ślizgawicy padło 

w stolicy 6 osób. Są to: Janina Niewiadom­
ska, służąca (złamanie lewego ramienia), 
Gindla Ajzenmanowa, handlarka (potłucze­
nie lewego barku), Josek Segał. bronzownik 
(potłuczenie prawego boku), Konstanty Gen-

tarczyk .dozorca (rana tłuczona głowy), Ta­
deusz Dobrzyński, urzędnik (rana tłuczona 
nosa), Stanisława Łabędówna, robotnica 
(wylew krwawy na prawem podudziu).

Wszystkim ofiarom ślizgawicy pomocy u- 
dzieliło pogotowie.

ZE,  S P O R T U
WALNE ZGROMADZENIE WARSZ. OKR. ZW. LEKKOATLETYCZNEGO

Walne zgromadzenie Warsz. Okr. Zw. 
Lekkoatletycznego odbyło się w lokalu Z. Z. 
przy udziale delegatów 14 klubów pod prze­
wodnictwem mjr. Szkolnikowskiego. Po sze­
regu przemówień udzielono ahsolutorjum 
ustępującemu zarządowi, poczem przystąpio­
no do wyborów, które dały nast. wyniki: 
prezes-radca W, Foryś (ponownie), wicepre­

zesi: pp. dr. Blachler i Paruszewsiki, człon­
kowie — pip. Wiernicki, Sobotow6ki, por. 
Tomczyk, Zakrzewski, Lebenbaum, Górka, 
Sienkiewicz, Surała. Komisja rewizyjna — 
pp. Frenkiel, Pobudejski i Bachner. Delega­
cja na walne zgromadzenie PZLA pp. radca 
Foryś, Frenkiel i kpt, Kawalec.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH W.F.
. 0 irod«k w; f- w Warszawie organizuje 2 | działem klubów stołecznych i mistrza Łotwy
i 3-go stycznia turniej gier sportowych z u- | LUSP (Ryga). Zapisy w sekretarjacie.

SUKCES RANA W CHICAGO
Podczas zawodów bokserskich w Chicago t k a.

Ran pokonał Jewella w szóstej rundzie przez [

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13.10 Komunikat meteorolo­
giczny. 13.25 — 14.30 Przerwa. 14.30 — 14.55 
„Kulturalne znaczenie misji” wygł. ko. A. 
Wojner 15.00 — 15.20 Komunikat gospodar­
czy. 15.20 — 15.35 Przerwa. 15.335 Z życia 
Polskich Zespołów Muzycznych. 15.50— 16.10 
Lekcja języka francuskiego. 16.15 — 17.00.

Muzyka z płyt gramofonowych. 17.00 „Wśród 
książek" — przegląd najnowszych wydaw­
nictw —- omówi prof. H. Mościcki. 17.15 —
17.40 ,0  źródłach entuzjazmu gospodarcze­
go” wygł. p, H. Grosman, dyr. Targów Wsch. 
Transmisja ze Lwowa. 17.45 Audycja firmy 
Gebethner i Wolff w Warszawie. 18.45 — 
19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.20 Giełda rol­
nicza. 19.20 — 19.35 Feljeton p. Wacława 
Grabińskiego p. t „Odkąd świat światem" 
wygł autor. 19.55 —-  20.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 20.00 Pogadanka muzyczna.
20.30 Koncert symfoniczny z Filharmonji 
WarszawskieL

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
A  -  Nowy-Świat 50J Lal Pocz. o g. 6. 8, 10

W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej
DZIŚ

Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant"
CONTI

rolach gł.:
MARIA MALICKA i WITOLD

CENY ZNL.ONE OD 1 ZŁ.

ŁUi COLOSSEUM 0PT t t
E D D IE  D O W L IN G
w potężnym dramacie

„ N A  Ł A W I E  HAŃBY**
Program uzupełnia 

„ R o m a n s S e n ty m e n ta ln y 1*

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4
„ G E N E R A  Ł “

w roli głównej B u s te r  K e a to n
Dla młodzieży dozwolone.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o4. 6, 8. JO

Dziś

„ROMANS KADETA"
w roli głównej

G E O R G E  O 'B R I E N
Nad program 

Wspaniałe aktualności dźwiękowe

N ajwytw orn ie jsze  Dźwiękowe Kino Stolicy
I h / f  «■* śts Nowy-Świat Nr. 43P*J.SLJ0StlC  początek 6. 8. 10 

w niedziele i święta pocz. 4, 
Najweselszy  o ro gram  świąteczny  

j W I E L K I  F I L M  N I E M Y  
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

, PAT i PATACH0N
! rozśmieszają nawet głazy Ufń!n\l/iO Mdlił 

swoją Ostatnią kreacją, jako IllUlUnIC l.lliUJ
Nad program: Dźwiękowa baśń  w ig il i jna .

Ceny biletów od zł. 1.50.
Dla młodzieży dozwolony._______

Kino „WISŁA” ISYAc'̂ ta

I I 1

Kino FILHARMONIA
Początek 6, 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolone
ULUBIEC KOBIET ADMIRAŁ BYRD 

niezrównany bohater przestworzy, w wspa- 
niałem arcydziele dźwiękowem p. t.

„Z BYRDEM 
DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO"
Nad program; Tygodnik dźwiękowy, wspaniały 
dodatek Flcishera oraz orkiestra symfoniczna 

kina Filharmonia.

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i 10.

PARADA MIŁOŚCI"
w roli głównej

Maurice Chevalier
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aparatura Western Electric

K IN O  - R E W  J A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEŁ, 11405

Dziś I dni następnych 
N a jp ię k n ie jsz y  f ilm  ś w ia ta

„STUDENTKA"
w rolach gł. Carmen Boni i Iwan Petrowicz. 
na scenie Humor, Śpiew, Taniec. Rewja w 12 
odsłonach p. t. „Bawmy Się razem" z udzia­
łem całego zespołu pod kier, I. Truszkow­
skiego 1 ulubienicy publiczności Janiijy Wi­
niarskiej. Tańoe i ewolucje układu Melerwila. 

Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.

TEATR I MUZYKA
Dziś o) teatrach miejskich

Wielki
o g. 8 w. „Aida",

Narodowy
o g. 8 „Kres wędrówki".

Nowy
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska" 

Letni
o g. 8 „Pani ministrowa”

TEATR „ATENEUM” gra codziennie 
„Ulicę” Rice'a, z udz. Stefana Jaracza.

TEATR WIELKI. Dziś grana będzie „Ai­
da",

TEATR NARODOWY. Dziś i dni następ­
nych „Kres wędrówki".

TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 
umowa małżeńska".

TEATR LETNI. Dziś „Pani Ministrowa". 
TEATR POLSKI. Dziś wraca na afisz 

..Noc Listopadowa" Stanisława Wyspiańs­
kiego.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Lekkomyśl­
na siostra".

„QUI PRO QUO”. Ostatnie dni rewji p. t, 
„Czysta wyborowa",

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t  
„Złote szaleństwo". Pocz. o godz. 7.15 i 9.30 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”. Dziś re­
wja :„Grant to flota".

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
na P.". Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

TEATR - REWJA „MIGNON". Rewja 
„,Niema to jak święta" z udziałem Mieczy­
sława Mirskiego.

CYRK. Codziennie wielki program grud­
niowy 
Orłowa.

Z FTLHARMONJI. Dzisiejszy koncert sym­
foniczny poświęcony będzie muzyce jugo­
słowiańskiej

Wielki film życiowy!

Bicz Boży
z LON CHANEYEM.

Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .
Ceny od 1 zł Początek o 4 pp.

Cl

dźw. „ S i w i a t © w i d "
M arszatk . I l l  Pocz. 4. 6, 8 i ld

W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM 
CENY BILETÓW NA WSZYSTKIE 

SEANSE ZNIŻONE.

RAMON N0VARR0
W NOWYM SWOIM SUKCESIE

„Wesoły Madryt”
MIEJSKID ź w ię k o w y -  

K in o te a tr  
D łu g a  25 H ip o te c z n a  •

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

TAJEMNICA HOTELU
komedja dźwiękowa z udziałem

Gleen Tryona I Mery Kennedy
wŁ Universal. Nad program: Altl8Z3nk8.

K in o  d ź w ię k o w e

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33 Początek 4 6, 8, 10.1J

D zi£  PREMJERA!

JOHN BARRYMORE
w monumentalnem arcydziele filmowe*

„GENERAŁ CRACK"
Nadprogram: Dodatki i aktualności dźwięków* 

Obr, wł. „Muza-Film“,

KIN0 KOMETATEATR
C h ło d n a
Tel. 48-51

„ A m o r  na n a r ta ch "
w roli głównej Harry Liedtke.
Na scenie występy artystów: Nina Bi*-

Ucz. Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka o rai 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

K I NO

„ J E .D E .N  Z Ł O T Y "
Kąrowa 18, obok hotelu Bristol,
Dzis wielki podwójny program

1. „Niewolnica Księcia B orysa"
sensacyjno-salonowy .dramat w 10-u aktach

w roli gł Billie Dove i Beu Lyon.
2. „Kto zna pannę Brown?"

tryskająca humorem farsa z królem komików 
Harry Langdónem.

Za okazaniem tego kuponu kasa wyda 2 b i l e ­
ty prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby. 
Kupon ważny tylko do 31 grudnia oprócz 

niedziel i świąt,

STAN POGODY ™
LEKKI MRÓZ.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu Me­
teorologicznego w Warszawie.

Dziś o godz. 10-ej temperatura—4.0 Cełs., 
wilgotność 96%, stan nieba; pochmurao, 
śnieg.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Zachmurzenie przeważnie duże. Miej­
scami zanikające opady śnieżne, lekki mróz 
Słabe wiatry z kierunków zmiennych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

BIURO „IU1“
P la c  Ż e la z n e j B ra ­
m y 3, II-gie piętro — 
front, tel. 409-84, po­
rady, prośby, skargi, 
apelacje, rekursy w 
sprawach cywilnych, 
karnych, skarbowo-po- 
datkowych. emerytal­
nych do wszystkich 
władz, urzędów, insty­
tucji. statuty, wszelkie 
umowy, kontrakty.

HEBLE Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne rO' 
dzaje tapczanów.

T rociny najtaniej sprze­
daję. Ałtuski. Dzika 

40. Zamówienia przyj­
mujemy telefonicznie 
772-53

fn*
fstru-

MTEFfliiy, 
PARLOFOny
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a

Rio! o ó «



,ROBOTNIKK‘, piątek, 19 grudnia 1930.

<

Rzeczy ciekawe i aktualne
5 0 0 0  TRZĘSIEŃ ZIEMI ZANOTOW ANO W  JA PO N Ji  

W  CIĄGU OSTATNICH 10 MIESIĘCY
JAPONJI GROŻĄ DALSZE KATASTROFY

7 MILIARDÓW 478 MILJONÓW 
DOLARÓW

POŻYCZYŁY STANY ZJEDN. 
ŚWIATU

W YBUCH W ULK ANU NA DNIE OCEANU
SPOWODOWAŁ STRASZLIWĄ KATASTROFĘ OKRĘTOWĄ 

U BRZEGÓW FRANCJI

STATYSTYKA WIEKU 
„6W IAZD " TENISOWYCH

Najmłodszym gwiazdorem tenisowym 
Stanów Zjednoczonych jest Sidney Wood 
który liczy sobie 18 wiosen. W ielką sła­
wę zyskał sobie przez pokonanie Tilde- 
na Shields, 19-letni chłopiec o wzroście 
191 cm, i wadze 87 kg. Sutter ma 20 lat, 
Doeg i Mangin po 21, Bell zaś 22, jednak 
waży tylko 57 kg. Doskonały doublista 
am erykański van Ryn posiada 24 lata, 
Allison jego partner — 25 lat, a Big Bill 
— W ielki Tilden — ma już 37 lat.

Wśród Francuzów senjorem jest 35-c!o 
letni Brugnon. Cochet ma 28 lat, 68 kg. 
wagi i 170 cm. wzrostu. Najcięższą 
gwiazdą jest 70 kg. Borotra (32 lata), 
najwyższą — 181 om. de Buzelet (23 la­
ta). „Przeciętna" wagi i wzrostu wyno­
si dla Amerykan 71 kg. i 179 cm., a dla 
Francuzów — 67 kg. i 176 cm.

 .....................    —  '■■■V . ,

Port gdyński w walce o pierw szeń­
stwo z sąsiadującym Gdańskiem już 
dawno zdobył sobie pierwsze miejsce 
dzięki najnowocześniejszym urządze­
niom, jakiemi niejeden port europejski 
pochwalić się nie może. Prace nad dal­

szym rozwojem naszego portu nadal są 
prowadzone z niesłabnącą energją. O- 
becnie port Gdyński otrzymał nowo­
czesną oczyszczalnię ścieków, k tórą 
zmontowano na molo rybackiem.

, t | |v  ~ PRENUMERATY* w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENT U u C U S Z E N i  Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gf• 2U 
roszuk iw anie  i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych —•

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edak/or N aczelny MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. Redaktor odpowiedzialny STO JAN STEFANOWSKŁ W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . S.

WŁOSKI PAROWIEC „ARTIGLIO" PRZED KATASTROFA

Ofiarą niezwykłej katastrofy  padł 
włoski parow iec „Artiglio", zbudowany 
specjalnie do poszukiwania okrętów  za­
topionych i wydobywania z nich ładun­
ków cennych.

Ostatniiemi czasy „Artiglio" zajęty był 
u północno - zachodnich wybrzeży 
Francji razem  z parowcem  pomocni­
czym „Rostro", dobywaniem ładunku 
zło ta z zatopionego tam w 1922 r., wsku­
tek  starcia  się z parowcem  francuskim 
„Seine", parow ca angielskiego „Egypt". 
Z nastaniem  wszakże burz jesiennych 
„Artiglio" musiał przerw ać tę pracę i o- 
czekiwał spokojniejszej pory roku w 
porcie francuskim Brest,

Skorzystały z tego francuskie władze 
morskie i zaproponowały ostatnio do­
wódcy „Artiglia", kapitanowi Gio- 
oonno Bertolotti, wysadzenie w pow ie­
trze parow ca towarowego „Florence", 
który, naładow any m ateriałam i wybu- 
chowemi, zatonął jeszcze podczas woj­
ny, w 1918 r., pomiędzy wysepkami 
Houat i Hoedie, w pobliżu wybrzeży 
francuskich, na głębokości 30 metrów.

K apitan Bertolotti przyjął prpozycję 
i „Artiglio" zajął się powierzoną sobie 
pracą.

Dnia 7 b. m., około godz. 14-tej, dwu 
nurków „Artiglia", Sianni i Francesci, o-
puściło się n.a zatopiony parowiec, w 
celu przyczepienia do niego czterech 
nabojów dynamitowych, mających wy- 
wołć wybuch.

Nagle w latarni morskiej, na wysepce 
Hoedie, usłyszano grzmot straszliwego 
wybuchu i latarnicy ujrzeli olbrzymi 
słup wody i dymów, unoszący się z mo­
rza do wysokości, jak zapewniają, około 
trzystu metrów. Zatopiony parowiec 
„Florence", z setkam i ton m ateriałów

wybuchowych, wyleciał w pow ietrze, 
ale wybuch ten  był tak  okropny, że la­
tarnikom  odrazu przyszła na myśl mo­
żliwość katastrofy na pokładzie (A rti­
glia", to  też natychm iast zawiadomili o 
tem telefonicznie władze morskie i  ło ­
dzie ratunkow e pośpieszyły na miejsce 
wybuchu.

Ale pędził tam już całą parą  „Ro­
stro", gdyż z pokładu jego ujrzano nie- 
t'ylko to, że wyleciał w pow ietrze „Flo- 
rrnce" ale i to, iż stojący w odległości 
jakich trzystu  m etrów  od miejsca wy­
buchu parow iec „Artiglio", zalany przez 
olbrzymią falę, zniknął z powierzchni 
morza.

Dwa trupy w ubraniach nurków  uno­
siły się na wzburzonych jeszcze falach, 
pozatem  sześciu ludzi, z których czte­
rech było ranionych, usiłowało dopły­
nąć do „Rostra". W szystkich tych ludzi 
uratow ano. Znajdujący się wśród nich 
m aszynista naazelny „Artiglia" oświad­
cza, że nie wie nic o przebiegu k a ta ­
strofy, gdyż nagle wyrzucony był wyso­
ko w pow ietrze i w padł do morza.

N atom iast utonął kapitan  Bartolotti, 
telegrafista Nelgazzi i dziesięciu innych 
członków załogi „Artiglia". O kręt oczy­
wiście poszedł na dno.

„Artiglio", spuszczony na morze w 
1906 r., należał do tow arzystw a włos­
kiego Sorima i m ierzył 284 tony pojem ­
ności, oraz posiadał m a s z y n ę  o sile 650 
koni parowych.

Jak  stwierdziło śledztwo, straszliwa 
eksplozja spowodowana została przez 
wybuch wulkanu, znajdującego się na 
dnie morza. „Artiglio" został literalnie 
pochłonięty przez k ra ter o średnicy o- 
koło 200 metrów.

OBRAZKI Z  POLSKI
NOWE URZĄDZENIA PORTOWE W GDYNI

PIERWSZE ZDJĘCIE Z OSTATNIEGO TRZĘSIENIA ZIEMI W JAPONJI. 
OCALONE RODZINY OBOZUJĄ W NAMIOTACH POD GOLEM NIEBEM.

Z Japonji nadeszły ostatnio dokładne 
szczegóły ostatniego trzęsienia ziemi,*1 
k tóre pozwalają zorjentować się nieco 
w rozm iarach katastrofy. Jak  się oka- j 
żuje, obszar, objęty trzęsieniem  ziemi, 
sięga od Osaka do Fukul. Trzęsienie w y­
darzyło się dokładnie o godz. 4 minut 
3 nad ranem. Linje telegraficzne oraz 
tory kolejowe, wiodące do Tokio, zo­
stały przerw ane. Centrum trzęsienia 
ziemi znajdowało się w południowo- 
wschodniej Japonji w północnej części 
półwyspu Iza, Trzęsienie trw ało 30 
minut ,a po pierwszym wstrząsie najsil­
niejszym, przyszło jeszcze kilka slab- 
•zych. Największe szkody poniosły pro­
wincje, sąsiadujące z półwyspem Izu, 
a  więc Mishima i m iasto Shizuoka-ken. 
W samem mieście Shizuoka-ken nali­
czono 233 zabtiych, 117 ciężko rannych, 
646 domów całkowicie zniszczonych, 
4.499 uszkodzonych. S traty  w ludziach 
spowodowane zostały jużto zawaleniem 
«ię domów, jużto obsunięciem się grun­
tu. W ielkie stra ty  poniosło również mia­
steczko Nakano, podczas gdy w prow in­
cji Hakominami największe szkody po­
czynił pożar, który  wybuchł w jednym 
z zawalonych domów i rozszerzył się 
z gwałtowną szykością na okoliczne do­
my i szalał przez godzinę, nie dając się 
opanować.

W słynnej miejscowości uzdrow isko­
wej, obfitującej w gorące źródła mine- j  
ralne, Shuzenji, zanotowano liczne stra­
ty w budynkach i ludziach. W mieście 
Atani w strząs był niezwykle silny, ale 
brak jest listy strat. W zatoce Sagani 
fale morskie podniosły się do wielome­
trowej wysokości i runęły na ląd, nisz­
cząc urządzenia bulwaru portowego, po­
wodując zatopienie wielu szkunerów, 
kutrów i lodzi rybackich.

M ieszkańcy Tokio i Yokohamy, wy­
rwani ze snu przez wstrząs, wybiegli na 
ulice i czekali na uciszenie się trzęsie­
nia, Podobnie na całym półwyspie Izu

ludność przepędziła całą noc i dzień na 
wolnych przestrzeniach, obawiając się 
powrotu do domów. Wstrząs w stolicy 
Japonji był bardzo słaby i poza szkoda­
mi w mieszkaniach prywatnych, nie za­
notowano strat.

Dziennikarze japońscy i obcy, którzy 
objeżdżają okręg, nawiedzony katastro ­
fą, donoszą, że najcięższe straty  ponio­
sła prowincja Nagaoka, całkowicie nie­
mal spustoszona. Sieć dróg górski -h na 
półwyspie Izu została zniszczona. Kabel 
podmorski, biegnący do Hachijoshima, 
został przerwany. Komunikacja pomię­
dzy Numasu a zachodnią Japonją pod­
jęta została po upływie pięciu godzin. 
Szereg mostów na linji Yugihama—Ata- 
mi został nadwerężonych, a niektóre 
osiadły głęb:ej w gruncie.

T rzecia dywizja armji japońskiej obsa­
dziła terytorjum  objęte katastrofą, aże­
by zapobiec wszelkim możliwym rozru­
chom, oraz pomagać ludności przy ra to ­
waniu zagrożonych domów itd. Zawie­
szono płacenie podatków na całym ob­
szarze, dotkniętym katastrofą.

Dr. Imamura, kierow nik instytutu sejs­
mograficznego w Tokio, stw ierdził w o­
bec prasy japońskiej, że wstrząs ostatni 
nie jest bynajmniej definitywnym i na­
leży oczekiwać jeszcze gorszych wstrzą­
sów.

Ogółem — jak obliczono — w ciągu 
ostatnich dziesięciu miesięcy w Japonji 
zanotowano aż 5000 trzęsień ziemi w 
jednej okolicy.

Dzięki wspaniałej organizacji japoń­
skiej, instytut dla badania ruchu ziemi 
ma do dyspozycji większą ilość przenoś­
nych sejsmografów na wybrzeżu półwy­
spu Ito, przy których pomocy zdołano 
stwierdzić, że wstrząśnienia są wynikiem 
sił podmorskich. Także ostatnie trzęsie­
nie wynikło z tego samego źródła. Dal­
sze pomiary wskazują, że całe wybrzeże 
w ciągu tego perjodu w strząśnięć po­
chyliło się.

NO W Y GMACH A M B A S A D Y  FRANCUSKIEJ  
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

Stany Zjednoczone są i do tej chwi­
li nawet, pomimo kryzysu, największym 
bankierem  świata. Sumy, które Stany 
pożyczyły różnym krajom sięgają cyfr 
astronomicznych, i świadczą naocznie 
o potędze finansowej ojczyzny dolara.

Otóż ogólna suma pożyczek zagra­
nicznych Stanów Zjednoczonych wyno­
si 7 miljardów 478 miljonów dolarów. Z 
tej sumy przypada na Europę dolarów
1.352.000.000, na Kanadę —1.960.000 000 
dolarów, na Kubę i Antylle — doia: ów
1.053.000.000, na Meksyk i Amerykę 
Centralną — 917.000.000 dolarów, na 
Amerykę Południową — 1.547.000.000 
dolarów, na Afrykę — 102.000.000 do­
larów, na Azję — 394.000.000 dolar iw, 
na Australję — 149.000.000 dolarów.

Po Kanadzie drugie mlejscć co de 
wysokości pożyczek amer/Kańskica 
zajmują republiki Południowej Ameryki, 
k tóry  to  fakt tłumaczy w znacznym 
stopniu ciągłe ruchawki rewolucyjne w 
tych republikach, dążących do uw olnie­
nia się z pod przeważającego wpływu 
Stanów Zjednoczonych nietylko w dzie­
dzinie gospodarczej, ale i politycznej. 
Tutaj rywalizują Stany Zjednoczone z 
Anglją, k tó ra  jeszcze przed wojną w r. 
1914 zdążyła opanować w znacznym 
stopniu rynki południowo - am erykańs­
kie i inwestowała wielkie kapitały, 
zwłaszcza w dziedzinie kolejnictwa, np. 
w Argentynie.

Jeśli chodzi o podział pożyczek w e­
dług kategorji ich zużytkowania, należy 
stwierdzić,, iż największe sumy inwesto­
wali kapitaliści amerykańscy w przed­
siębiorstwach użyteczności publicznej 
(gaz, elektryczność i t. d.) —  przeszło 1 
miljard 700 miljonów dolarów, drugie 
zaś miejsce zajmuje z kolei przemysł 
m anufakturowy — 1 i pół miljarda dola­
rów, trzecie zaś — przem ysł naftowy—
1.200.000.000,dolarów.

POINCARE ŚMIERTELNIE 
CHORY

Z Paryża donoszą, że b. premjer Poin­
care ciężko zachorował. 70-letni mąż 
stanu uległ nagłemu atakowi osłabień,i.

Krążą pogłoski, że stan chorego jest 
beznadziejny.


